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W icmegiYi i i i
„Przyszłość naieży do mas", m ówią so­

cja liści. R zecz dziwna, że to samo powiedział 
jeden z najgiem  Mniejszych ludzi naszego w ie­
ku, kardynał Manning. Niepodobna zaprze­
czyć, że przemiana stosunków w  tym  kierunku 
rozpoczyna się w  naszych czasach, w  których 
największe niespodzianki dokonują się z szybko­
ścią posp .e^znego pociągu. Agitatorzy n aj roz­
m aitszych stronnictw nawołują lud, masy za­
czynają się ruszać. Pociąg olbrzymi, przygotow a­
ny do odjazdu, czeka na stacjo. Dokąd on po- 
je d z L . To zależy od te g o , kto go popro- 
wedzi-

Biaaa społeczeństwu, jeżeli na lokom oty­
wie staną z nas przewrotu, których hasłem 
jest człow iek bez reiigii, bez rodziny bez oj- 
izy zn y ! b o  nietylke rozbiją wszystko, co im 
smnie w  drodze, ale we krw i i w  gruzach 
utopią i pogrzebią tych  co powiozą i samych 
siebie.

Dziś nie ma trzeźwego człowieka, któryby 
o tem wątpił, m óryby nie drżał na samą myśl 
katastrofy. Dlat6go Ludno pojąć, czemu - -  gdy 
tak wmlu z nas radzi nad tern, jak zażegnać 
burzę— tak mało kto nad tem pracuje, a naj­
większa część ludzi ze założonem i rękam spo­
kojnie czeka, aż żyw io ły  pod czerwonym sztan­
darem zaczną urzeczywistniać ideały swt,e.

O co więo chodzi przedewszysthiem A b y  
masy pozyskać, aby dać masom to, co im się 
słusznie należy, aby na lokom otyw ie pociągu, 
który edzic w  przyszłość, stanęli ludzie z du­
chem  -1 poświęceniem chrześoijańskiem. Vv tedy 
kwestya sooyalna wejdzie na tor właściwy, 
dojdzie bez wstrząśniema i krwi rozlewu do 
celu, i uwieńczy się koroną ogólnego zado­
wolenia i szczęścia.

Jest rzeczą n iezaw odną, że lud potrzebu­
je  pom ocy klas wyższych. W . O. Badeni T. J. 
odsłonił nam w  znakomitej książce: „Nędza
krakowska" obrazy z życia klas ubogich, wstrzą­
saj ąoe człowieka do giębi duszy. Takich obra­
zów  znajduje się pełno we wszystkich mia- 
staoh, miasteczkach i wsiaeh naszego kraju. 
Ozy podobna, abyśm y mieli być obojętnym i 
patrząc na m e ?

Oóż w ięc mamy robić ?. Pow ie niejeden: 
„wszakżw ju ż nie można nastarczyó z jałm użną 
na wszystkie stron y ! * Jałmużnę daje się lu­
dziom, którzy m ezdohr oą do pracy, ale ma­
som trzeba podać środki, aby własnym  prze­
mysłem i pracą , która jest „źródłem  bogactw ", 
jak mówią ekonomiści, w ydobyły  się z cięż­
kiej doli, w jakiej się znajdują.

W  artykule Przeglądu z 25 maja mów i 
iiśm y, co trzeba robić w  tym  k ierunku, dziś 
rzucamy kilka myśli, odpowiadając na pytanie: 
kto i w  jakim duchu ma robić ?

O czy wszystkich zwrócone są na ducho­
wieństwo. A le  duchowieństwo nic m e zro -i, je ­
śli go  nie poprze całą siłą sziachta i inteligen- 
cya, nie żałując ofiar mateiyauLyoh. i osobi­
stych, jakich nie szczędzą dla dopięcia ceiów 
swoich socyaliscł.

A ież czy  duchowieństwo nie pracuje w tym 
kierunku ? YV znacznej części tak, ale w  naj­
znaczniejszej części ogranicza się na spełnieniu 
obow iązków czysto uusz pasterskich. To w y ­
starcza poniekąd tam, gdzie stosunki ekonom i­
czno - społeczno są uregulowane, ale u nas, gdzie 
te stosunki są tak zaniedbane i zakłócone,

tuzie tyle ludzi przebiegłych w yzyskuje nie- 
oświadazenie i dobrą wiarę prostaczków, nie 

wystarcza. Lud czuje to opuszczenie swoje, i 
stąd się też tłóm aczj niedowierzanie i ni echęć 
do duchow ieństw a, którą w nim obudzono 
w  nowszych czasach.

Co przedewszystkiem pociąga masy do 
kapłana? Dobroczynność. Chrystus karmił g ło ­
dnych, leczył ohoryoh, ouda c z y n ił , „przeszedł 
czyniąc dobrze". Stąd rzesze liczne postępowa­

ły  za nim, słuchały jego nauki, chcia ły go 
mieć królem, swoim. Skąd ten nagły wzrost 
chrześcijaństwa za czasów apostolskich ? Bo 
„żaden z nich to, co miał, sw em nie nazywał..." 
a „mnóstwa w ierzących było serce i dusza je ­
dna". (Dz. Ap. IV).

Niech majątek nasz będzie, jak m ówi B er­
nard św , /ę„hereaitas pauperum", używajm y go 
jak  używali św. K arol Boromeusz, św. pro­
boszcz z Ars i tylu innych, do których tak 
lgnęły masy. Poświęćm y sprawie ludu nasze 
w ygody i zabawy; to poświęcenie właśnie na­
wracało tylu niewiernych, jak widzńny w ży ­
ciu św. Franciszka Salczego, Jana Regisa. P o ­
święćm y ludowi naszą inteligencyę , brońm y 
go przed wyzyskiem , kształćmy, podnośmy, za­
kładajm y w celu bractwa, stowarzyszenia, 
jak czynili św. W incenty a Paulo, W . ks. Jan 
Bosco, ja k  poleca Leon X I I I  Są to cnoty he­
roiczne, których wym agam y, a le ’ gd y  zlo jest 
wielkie, inaczej go  nie naprawimy.

Duchowieństwo nasze mało n a  wprawy 
w tego rodzaju piacaoh. Owszem, ile razy 
wikary idzie na proboszcza, najczęściej nie zna 
najprostszych zasad gospodarstwa, i musi drogo 
opłacać własne doświadczenie. Czy nie byłoby  
dobrze urządzić po seminaryach duchow nych ja ­
kie Krótkich kursów i wyoieczek 'ekonomicznych? 
W  sominaryum przemyskiem są szkółki drzew 
ow ocow ych, jest pasieka, z którem i zapoznają 
się k lerycy. Te dwie rzeczy szerzyć między 
ludem wilikiem  byłoby  dobrodziejstwem, bo 
są wsie u nas, gdzie chyba dzika gruszka i ja ­
błoń przypominają ludowi, że Fan Bóg i na 
drzewach jakieś ow oce dla człowieka stworzył.

Jeden ksiądz ile dobrego może zrobić dla 
ludu, jeżeli kieruje się duchem poświęcenia! 
W  odczycie „O  spółkach zarobkowym w  W . 
Ks. Poznańskiem ", na ostatnim zjeździe kra­
kowskim, Ks. prałat W aw rzyniak taki dał 
obraz powstania i rozwoju tej m stytucyi. „K ie­
dyśm y zaczęli pracę naszą , m ieliśm y sto kilka­
dziesiąt marek, dlre mamy przeszło 40 m ilio­
nów kapitału, a obrot nasz w ynosi przeszło 
600 m ilionów ". —  Co za świetny rezultat!

Pracę duchowieństwa poy.inni poprzeć ca­
łą siłą obywatele ziemscy, gdyż om  są naj­
więcej w  niej zainteresowani. Sprawa ludu ile 
razy była w ich ręku, podobno zawsze 
skończyło się na naradach, a najważniejsze 
sprawy, jak uwłaszczenie włościan ktoś inny 
przeprowadził z wielką szkodą ula wzajemnego 
zaufania stron interesowanych, o co właśnie 
nieprzyjaciołom  naszym chodziło. Przedewszyst­
kiem powinni staiaó się obudzić w ludzie zau­
fanie ku sobie przez dobry przykład w życiu  
prywatnem  i wykonyw anie obowiązków reli­
gijnych , bo bez tego wszystko inne jest ni­
czemu B yli i są panowie, którzy prawdziwie 
patryarchalną opieką lud swój otoczyli. Dzie­
dzic ratował włościanina zbożem  na przed­
nówku, bydlęciem  w razie upadku, starał się
0 trwaiy, uczciw y zarobek dla niego, —  pod­
czas kiedy dziedziczka troszczyła się o dzieci
1 chorych, nietylko sprowadzając do wsi Słu­
żebniczki, ale sama Diorąc mn w macierzyńską 
opiekę. W łościanin przywiązuje się do takiego 
dworu, w  niebezpieczeństwie zasłania dziedzica 
własnemi piersiami, ja k  było w  1846 i za nic 
w  świecie nie głosow ałby na innego posła ;,ak 
na sw ojego pana, ktorego szanuje i kocha na- 
dewszystko. Dość wspomnieć o p. or. H. z K. 
pod Łańcutom. A le są panowie także, którym  
głów nie o momentalny zysk chodzi, którzy 
choć w łosfiam e to uamo zap iaciliby : czy za 
dom, gdzie urządzili gospodę, ozy za las, który 
chcą kupić, oni wynajmują dom, lub sprzeuą,ą 
las żydow i, i to najwięcej Lud drażni.

Dzis nastręcza się dla obyw ateli z iem ­
skich może po raz ostatni akcya pozyskania 
sobie włościan. Famiętajmy na to, co ktoś traf­
nie po wiedział, że kiedy okazya się przeusta- 
wia, trzeba ją  z przodu chw ytać za czuprynę,

bo skoro się o d w ró c i, w tedy już za późno, 
bo z tyłu jest łysą i nie da się uchw ycić.

Trzecią warstwą społeczeństwa naszego 
jest inteligeneya, do której Ii zym y także za­
możniejsze, wykształcone m ieszczaństwo, które 
w  tej pracy powszechny udział wziąć powinno 
Inteligeneya nasza wyrabiała się w  najznacz­
niejszej części wśród krwaw ych zapasów o naj­
niezbędniejsze warunki życia. Ona patrzała na 
to, jak  wielu zdolnych m łodych ludzi uległo 
w  tej walce przedwczesnej śmierci. Tem się 
tłóm aczy, że niektórzy z inteligencyi rozgory­
czeni do klas zamożniejczych, pragnąc popra­
w ić nędzę klas niższych, sympatyzują ze socya- 
listami. A le nie podobna, aby nie w idzieli 
przepaści, do której socyaliści lud wiodą.

Inteligeneya rozsiana po miastach, mia­
steczkach i po wsiach, u Lech z duchowieństwem 
i obywatelstwem, idąc ręka w rękę, pracuje 
nad podniesieniem in fel!ektualnem , materyal- 
nem i moralnem ludu. Przez to zaskarbi so­
bie zaufanie indu, szacunek u wszystkich, przez 
to dobrze zasłuży się krajowi. Przez to wznie­
sie się do w yżyn prawdziwego szlachectwa, o 
którem pisze pewien a u tor: „G d y  szlachcie
naprzód i  rby rozdawano, na to szczególnie z 
pilnością zważano, ażeby każdy te zacne k lej­
noty nosił prztd sobą z zasłużonej cnoty". 
Przez to wzmocni swoje stanow.sko, bo prze­
łożeni chęt 'ie j awar.sują ludzi z poświęcaniem 
dla wyższy J i  celów, a szczególnie zdobędzie 
sobie niespożyty wieniec, którym  Stwórca w y ­
nagradza cnotę.

Rozpocznijm y tę piekącą pracę od zawią­
zywania w kraju jak  najwięcej stowarzyszeń, 
oby w ejść z ludem w  kontakL To poleca m ię­
dzy innemi Leon X I I I  w  encyklice w  kwesty i 
socyalnej „Rerum  novari,m " z 25 lipca 1891 r. 
Ze świeckich stowarzyszeń najlepiej nadają się 
ku tsmu kółka ro ln icze . których chociaż obe­
cnie jest przeszło 1200, to jednak nieco za m a­
ło na kraj cały. Z  bractw  kościelnych : brac­
tw o ślubów Jana Kazimierza, którego celem 
jest podnoszenie ludu. Niech zarząd iy ch  sto­
warzyszeń będzie ożyw iony duchem m dości 
ala ludu, pragnieniem czynienia dobrze ludowi, 
poświęcenia się dla ludu. Niech mają wspólną 
gazetki, aby z niej dowiadywały się, yo się r o ­
bi i z Jakim skutkiem się robi. W  W ielk. jSs. 
Poznańskiem jeden człow iek dr. Karol Marcin­
kowski założył Tow aizystw o pom ocy naukowej, 
które krajowi tylu zasłużonych w ydało mężów, 
jeden obyw atel p. Maksymilian Jankowski p o ­
wołał do życia  i rozwinął kółka rolnicze, je ­
den ksiądz prałat W aw rzyniak stworzył kasy 
zaliczkowe. Materyał i warunki do pracy są 
u nas gotowe, chodzi tylko o to, aby ktoś za- 
cząb Nie ulega wątpliwości, że władze du­
chowne, autonom iczne i polityczne popierać bę­
dą szczerze tę pracę. A le  nie ociągajm y 
się, aby na nas n e  sprawdziło się przysłow ie: 
„nim  słońce w ejdzie , rosa wyje oczy ".

Ks M.

KOKESPONDŁNCfŁ
Rzym 1 sierpnia.

Marzeniem W łoch  jest, aby zostać wiei- 
kiem mocarstwem włoskiem, tak, jak  niem byli 
Rzym ianie, a nawet W enecya i Grenua, kiedy 
zagradzały drogę Turkom. Pobrzeża W łoch  
mają ni mniej, ni więcej tylko 7000 kilom e­
trów rozległości —  niestety, tylko W łoch y  nie 
maj \ ani węgla, ani żelaza. Ale i tak m ary­
narka wiosna, wskutek wielkich nakładów, bar­
dzo się w ostatnich czasach rozwinęła. W łoch y  
posiadają obecnie cztery arsenały w ojen n e : 
iSpezyę, Neapol z Casteilamaro, W enecyę i Ta- 
ranto. Największe zaś zakłady budowm oze ala 
okrętów są : braci Orlando w  Liw ornie i firm y 
Ansaldo w  (lenili.

W  L iw orm e odbyła ®ię w ięc przedw czo­
raj uroczystość spuszczenia na w odę krzyzo-

wnika pancernego „V arese“ , tak nazwanetr > od 
zwycięstwa, jakie pod miastem Varese odniósł 
J. Garibaldi. U roczystość tego rodzaju odbywa 
się z pompą, miasto jest ubrane flagami, z jeż ­
dżają ministrowie, mnóstwo osób zjeżdża na 
tę ceremonię. A  w ięc przyjechał prezes ga b i­
netu, markiz di R udiui z źouą, która miała 
byTć chrzestną matką now ego okrętu wojennego,'1 
minister marynarki Brin  i posłowie, przewa­
żnie z Toskanii. Naprzód tedy ruógr. Gianottl, 
kapelan akademu marynarki, którą posiada Lt- 
worno, w asystencyi trzech kanoników, pobło­
gosław ił okręt stojący na pom oście w  warszta­
tach braci OrDndo, potem margrabina di R u - 
dini, jako matka chrzestna, ze speeyalnęj estra- 
kly rozbiła o bok okrętu butelkę szampana w ło­
skiego- Sraki spumante), poczem  p. Orlando ka­
zał przeciąć sznury wiążące okręt; w  kilka m i­
nut krzyżow nik po pomoście zsunął się w  w o ­
dę wśród okrzyków  i w iw atów  kilkudziesięcio- 
tysią.cznego tłumu.

„Yarbse" długi jest 100 metrów, a szeroki 
18'20, posiada dwie maszyny i ośm kotłów, da­
ją cych  siłę 13.000 koni. Zaopatrzony jest w 
pancerz stalowy g rm rśc i 152 milimetrów i w 
34 aj-maty. z k iórych /i32  są szybko&trzelajace. 
W ogwle „Vaie.se" ma byTć świetnym  typem pan­
cernika. Jego szybkość normalna obliczona jest 
na 18 mil angielskich na godzinę. Dwie naj­
większe armaty, ustawione na ruchom ych w ie­
żach pomostu, wyrzucają pociski, ważące p i  
227 kilogram ów. Okręt kosztował trzynaście 
m ilionów iir.

W łoch y  posiadają obecnie fiotę wojenną, 
która ustępuje tylko angielskiej i francuskiej. 
Największym i pancernikami s ą : „Dandolo", „Dui- 
lio ", „Lepanto*, „R e  U m berto" i „Sardegnak

Umarł tutaj w  63 foku życia zamieszkały 
od lat kilkunastu w  R zym ie ksiądz Leon Iw iń ­
ski z L i i wy.

Mamy tu tropikalne gorąco, od którego 
m ury miasta buchają żarem m e do zniesienia. 
Z  całych  W łoch , a zwłaszcza z S ycylii i Sar­
dynii, donoszą o n: ezw ykłych, afrykańskich 
upalai In To tez na Monte Citorio deputowani 
zasiadali z wachlarzami w ręku, a na Corso 
spotkać można pow ażnych senatorów, wa­
chlujących się z pewną kokieferyą, która nn 
zresztą nie jest do twarzy Razem  2 zamknię­
ciem parlamentu R zym  zapadł w sen letni, 
miasto pogrążyło się w dizem oe i tylko w ie­
czorem, kiedy się ochłodzi, na Corso i na pla­
cu Golonna o godziri 3 10, pod kolumną Marna 
Aureliusza, gdzie gra muzyka, roi się od spa­
cerujących, używających świeżego powietrza. 
Cudzoziem cy uciekli: kto m ogi w jn iós ł się nad 
morze, na wieś, w  góry  do Anzio, Yiareggio, 
Sorrentu, w  A lpy, w  Sabi iskie góry, nad jez io ­
ro Albańskie, gdzie można swobodn ej drzemać, 
niż w dusznych mura^h Rzym u 0 0 ,  Zm ar­
twychw stańcy z jenerałem  U. Smulikowskim 
i O. Czorbą osiedli, ja k  zw ykle na lato, w u- 
roczej, choc odludnej Mentorelli, opodal Tivoli, 
w  klasztorze darowanym im przez Biusa IX , 
na przewiewnym  szczycie góry, skąd widok 
roztacza się na całą górzystą okolicę Rom y. 
Kolegium  polskie z ulicy nei Maroniti używa 
wakacyi we własnej willi Cinque w Albauo 
dokąd m łodą rzeszę pow iódł U. C iecew icz 
K rólestw o wiosoy w yjechali do M onzy w Sa- 
baudyi; królowa Małgorzata, która jest alpini­
stką, uaaje się stamtąd do Gressoncy w  doli­
nie Aosty. Leon X iI Ł  spędza wilegiaturę 
w ogrodach watykańskich w  now ym  pałacyku 
przy starożytnej wieży Leona aV-go, w  którym  
iiauaromme szuka schronienia przed żarom 
słonecznym , bo pałacyk w ystaw iony jest na 
połuanie i k iedy gorąco nadto dokuczy, Papież 
wraca do chłodniejszych koinuat W atykanu. 
W szystkie kolegia, a jest ich  tyle w Rzym ie, 
rozoieg ły  się po górach Sabińskich.

Akadem ia ducnowna papiezka ma swoją 
siedzibę w aawnym pałacu Sereroli, na placu 
M inerwy, naprzeciw kościoła CC. Dom inika­

nów, w  którym  jest słynny Chrystus M .chała 
Aniśła. Pom iędzy trzynastu alumnami tej aka­
demii znajduje się trzech Polaków, kształcących 
się tam w nadziei wyższej karyery duchow nej: 
ks. A dolf Żółtow ski z W . Ks. Poznańskiego, 
ks. J. Skirmunt z gub. kowieńskiej i ks. Sa­
pieha, syn księcia Adama Sapiehy z K rasiczy­
na w Galicyi. Akadem ia duchowna dla m ło­
dych księży z rodzin szlacheckich stanowi nie­
jako szkołę w yższych  dygnitarzy K o śc io ła ; 
z niej wybierają księży, aby doręczali birety 
nowym  kardynałom zagiauiczuy m. Obok teolo­
gii,-praw a kanonicznego i cyw ilnego, w ycho- 
wańoy uczą się prawa m iędzynarodowego i 
nauki dyplom atycznej, z nich też wybierani 
są sekretarze nuneyuszów, jadących  w  spacyal- 
liyeli misyach zagranicę Prefektem akademii 
jest msgr. Castracaue, a protektorem kardynał 
Ledóchow sbi.

Dzieje tej „Aocadem ia Pontilioia nobilium 
Fcelesiasticorum " pow inny nas obchodzić, bo / 
w  niej kształciło się sporo Polakow. Powstała 
w początkach XATI w ;eku, z początku jako 
pensyonat, potem rozwinęła się w  instytucyę 
publiczną. Ż  niej w yszło trzech papieży: K le ­
mens X I I I  Rezzonico, Leon X I I  delia Genga 
i wreszcie L eon  X III . Kardynał Łedóchow ski 
by ł również je j uczniem  w latach 1843 —47.

Ala i w  dawniejszych czasach, niemal od 
samego zaiożenia, pom iędzy wyohow ańcam i 
znajdują się polskie nazwiska. Jan Krasiński, 
biskup - sufiagan chełmiński (1722 r.), Adam  
Krasiński, biskup kam ieniecki (1737 r.), L u ­
dwin Szeptycki, biskup k ijow ski, K rzysztof 
Szembek, kardynał p ło ck i; Sieraiiowski, arcy­
biskup lwowski, mieszkali i uczyli się w aka­
demii duchownej. W  epoce Sasów i za króla 
Stanisława Augusta z Polaków znajdujem y w 
n ie j: Aleksandra Opalińskiego, Skowrońskiego 
(z W ilna), W yżyck iego , Dąbskiego, Ponińskie- 
go, Skarbka, Sosnowskiego, W^ssla, Ankwioza, 
Rzewuskiego, Kom orowi ki ego i wielu innych. 
W  now szych czasach kształcili się tutaj w  tee- 
log ii: ks. M ichał Szczytt, który potem wstąpił 
do zakonu CO. Jezuitów, a niedawno także i 
msgr. W ładysław  Zaleski z W ielony, który dzie­
sięć lat temu jeździł z delegatem papiezknn 
do Londynu na uroczystości 50-letniego Jubi­
leuszu królowej W iktoryi, a dziś jest patryar- 
cką wschodnio-indyjskim , z siedzibą na Cei- 
lonie.

Nędza ekonomiczna i idąca za nią nędza 
moralna na wyspach S ycylii 1 Sardynii, są 
ciągłym, przedmiotem rozmyślań nad sposobem 
podźwigniecia ludności z niedoli, w  jaką p o ja ­
dła. Jak zw ykle w podobny eh razach, cym y 
statystyczne są najwym owniejsze. I  tak n. p. 
w roku 1894 by ło  sprzedaży przym usowych w 
Sycylii 37 23 na tysiąc mieszkańców, gdy  w  
prow incyach njapolitańskm h było  ich  30'73, 
we W łoszech środkowych 23 16, a tylko 13‘51 
na tysiąc m isszkańców we W łoszech  północ­
nych. W  Sardynii dzieje się jeszcze gorzej. 
W edług wyrażenia jednego z tutejszych dzien­
ników, jeśli sprzedaże przymusowe w  Sardynii 
pójdą dalej tym  samym torem, jak  dotychczas, 
cała wyspa przejdzie niezadługo na własność 
skarbu, gdyż najwięcej sprzedaży odbywa się 
z powodu zaległości skarbowych. W  obec te­
go dziw ić się nie można, że Sycylia, dostarcza 
zarazem najwięcej cy fr do w ykazów  zbrodni. 
W iadom o jest, że W łoch y  przez długie lata 
zajm owały pierwsze miejsce co do krym inali­
styki i to właśnie dzięki Sycylii. Pod wzgle,- 
dem wykroczeń przeciw  obyczajom , słynne są 
prowineye Katanii i Syrakuzy, rabunki i pory­
wania najobfitsze są w  okręgach Palerma i 
Kaltanizerty. Prow incya GRgenti, w  której 
znajdują się wielkie kopalnie siarki, odznacza 
się wielką 11 ością krwawycn napadów i w y ­
kroczeń przeciw  wiasnosci. K ryzys ten , dzięki 
ustanowieniu syndykatu siarczanego, zaczyna 
łagoanieć, ale w S ycylii jest w iele jeszcze dc 
zrobioma.
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D O  I D E A Ł U .
P O W I E Ś Ć  

przez
» E  T I  nr S E  K U .

(Ciąg daiszyj.
Czy to nie znajdując n ic lepszego do po­

wiedzeń aj czy  może przez złośliwość, porucznik 
zapytał pani M ontgodefroy:

—  Czy pan Thomassin jest dziennikarzem ?
Pan Marta wzruszyła żyw o pięknemi, 

m ocno obnażonemi ramionami i dała mu odpo­
wiedź, pożyczoną z ust samego Thomassina.

—  Tak, pan Thomassin jest dziennikarzem 
w  rodzaju Saint Beuve'a. Jest to jeden z naj­
lepszych krytyków  dzisiejszej doby, której 
sławę będziw stanowił w przyszłośoi.

— W szakże on pisał także dla teatru ?
W ym ow n y ruch ramion pani Marty ostrzegł 

młodzieńca, że popełnił nietakt, przypom inając 
niefortunne próuy tego w ielkiego człow ieka na 
polu dramatu.

—  Popełnił on wielki błąd —  odrzekła z 
f r w o w e n , d rżeniem w  głosm —  gd y  się zni­
ży ł do pisania dla sceny. Mieszczaństwo, któ- 
reniM Plo8z4 jeg o  pisma w interesie klas

1 5 6 p iagnąc w ywrzeć swą zemstę
m atula!*31 Wylało Cały swój jad  na dra-

I pragnąc w idocznie zm ienić przedmiot 
rozm ow y pani Marta zw róciła się do Cardota, 
starego agenta g ie łdo*  eg0 z drugiej
strony zajmował pizy

T y m o n e m  m arkii p y t / w e j  sąsiadki:
Jakże? tym roku przywiozą cm

do mmn na Świętego Huberta ?“ Mogłaby*9

wziąć udział w polowaniu, bo teraz jeździsz i 
doskonale.

— A ch ! wujatzku —  odpowiedziała —  to 
nie ode mnie zależy. W ujaszek sam tylko 
m ógłby sprawić ten cud.

Ferróol znał sposób, w  jak i m ógł skłonić 
panią M ontgodefroy, aby wbrew swemu zw y­
czajow i zaorała córkę dla Yilleg&rde, zamiast 
zostawić ją  w  8am t- IJroa.n, jak  zawsze dotąd 
czyniła.

Calem sercem aochał swoją kuzjnkę, po 
tylu innych kobietach, które kocnał inaczej w 
swem życiu. Miec ją u siebie przez kilka ty g o ­
dni, módz ją  rozpieszczać do woli, było jago 
marzeniem, którego ziszczenia pragnął tak go ­
rąco , jak niegdyś dążył do zaspokojenia za­
chcianek mniej niewinnych. Ał© t jm  razem 
trzeba to było opłacać pewną ofiarą 1 to dość 
c iężk ą : trzeba było zaprosić Thomassina, pro­
tegowanego pięknej Marty. Markiz wahał się.

Pani Oardot, która, ja k  wszystkie pary­
żanki, słuchaia zw ykle tego, co m ówiono z pra­
wej strony, zamiast tego, co do niej m ów ił są- 
siąd z lewej, uchw yciw szy słowo z rozm owy 
Ferreola z Ludwiką, zapytała:

—  G dy jest mowa o polowaniu, panie mar­
kizie, czy  pański biedny strzelec już jest osą­
dzony ?

—  Jeszcze nie — odrzekł markiz, odsyłając 
ją w duchu do wszystkich dyabłów  — ale p o ­
nieważ ów złodziej postrzelony ma się lepiej, 
mam nadzi uj ,̂ że w yrok wypadnie pomyślnie.

'1'homassin, zapominając o względach, o- 
bowiązujących, gościa przy stole kapitalisty, 
wystąpił zaraz nakształ byka, zwabionego w i­
dokiem czerwonej cnorągiewki.

—  Uniewinnieniu —  rzekł — znaczyło oy  w 
tym. razie, żo życie  człow ieka jest tyie warte,

, Oo życie jelenia.

Z cierpliwością, obowiązującą dziś w szy­
stkich, którzy śmią posiadać pewien majątek, 
Ferreol odpowiedział, nie podnosząc g ło s u :

— Chciej pan wziąć w rachunek z łaski 
swojej, że ten człowiek, po żabim u jeienia, 
chciał zabić m ego Strzelca. W praw dzie chybił, 
strzelając, ale czy  pan byłbyś czekał na drugi 
strzał ?

—  Fozw ól mi pan starąć w obronie tego 
człowieka, gdy sam stajesz w obronie swe­
go ^Strzelca: Otóż stawiam się na miejscu
ofiary. Jestem prostym robotn ikiem ; m e znala­
złem roboty ; cierpię głód  wraz m oją rodziną. 
W tem przebiega dzikie leśne zwierzę —  res 
nullms —  którego mięso nasyci mnie : m oich 
przez kLka dn i: strzelam i zabijam je. I  za
tsn czyn, tak naturalny, mam do w yboru: 
pójść do więzienia albo się bronić. Ozy, zda- 
mom pana, prawo przyrodzone pozwala mn na 
obronę mojej osoby?

— Za pozwoleniem, panie Thomasmn. Nie 
jestes pan robotnikiem be^ zaję aa, tylko pró­
żniakiem. Dla czego nie encesz pracować uczci­
wie ? Następnie, dia czego strzelasz do m ego 
jelenia  ? Czy ja  strzelam do tw ojej krowy, bo 
pan posiadasz krowę, a nawet wieprza, jak  się 
okazało przy śledztw ie! ^

—  Towoli, panie markizie, pow oli! Ja tę 
krowę kupiłem za własne pieniądze. Dałem za 
mą dwieście, trzysta franków, m oże więcej.

—  Jeśli nan rzecz bierzesz z tego punktu, 
to mój jeleń  kosztuje mię więcej niż dwieście 
franków ; kosztuje m.ię tysiąc. Proszę, zrób pan 
rachunek. Na tysiąc pięćset hektarów lasu 
w  Villegarde, pozostawiam jedną  trzemą część 
bez użytku, na zagajn.ki, w  k tórych  cnowam 
kilkadziesiąt sztuk rożnej zw ierzyny. Trzym am  
szesciu gajow ych, których opłacam  drogo, ze Dy 
się chcieli narażać na postrzelenie i  całe życia

opłacam się chłopom  za szkody w polu, jeżeli 
to pole sąsiaduje z muim lasem. Zaręczam 
w ięc panu, że wartość m ogo jelenia równa się 
wartości kilku krów takich, jak  pańska, bez jej 
obrazy i pańskiej także.

Śmiech ogólny powstał przy s to le , a 
M ontgodefroy, który śmiał się najgłośniej, 
pierwszy pośpieszył z odpowiedzią markizowi.

■ —  AYszystko to są pióżne słowa. Zawsze 
istniały jelenie, zawsze byli złodzieje zw ierzy- 
ny i gajow i, gdyż to leży w interesie ogułu. 
Z  pańskiej krowy pan sam tylko użytkujesz, 
panie Tnomassin, gd y  jt leń  pana markiza jest 
źródłem korzyści dla wielu. Naprzód dla pana, 
któremu markiz szczodrze wynagrodził ow po­
strzał; daioj dia doktora, który pana leczył, 
dla aptekarza, który dostarczał lekarstw i opa­
trunków; nareszcie dla pańskie, wdowy, którą- 
by  musiano żyw ić w  razie, gdybyś pan umaił, 
czego uchowaj Boże. Z drugiej strony korzy­
stają z tego gajowi, którzy panu nie dawali 
strzeiać do ..elenia; dojeżużaoze, którzy się za 
nim upędzają; kupiec, ktery im  dostarcza k on i; 
krawiec, który szyje strzeleckie ubiory i ama­
zonki... nie skończyłbym , gdybym  chciał w yli­
czyć wszystkich, którzy stąd mają zarobek. 
A le  właśnie dla tego kwestya sooyalna wcaie 
mię nie przeraża. Naprzód, ze istniała ona za­
wsze, powtóre, że je j istnienie jest w  interesie 
wszystkich, tych zwłaszcza, którzy ją  zaostrza­
ją  w celu zbogacenia się je j kosztem.

Trzeba przyznać, że Thomassin zachow y­
wał się z w ieh im  taktem w  obec męża pię­
knej Marty i umiał zam ilknąć w  razach, gdy 
ich  pojęcia zbytecznie się różniły. L ecz pani 
Marta, której płeć niew ieścia i w zględy rodowe 
dawały większą sw obodę w tym  razm, powsta­
ła żywo na jeg< optymizm.

—  Ty sam tylko —  rzekła —  wyrażasz się

tak lekko o kwestyi socyalnej, która jest obe­
cnie na porządku dnia 1 przenika ao w szyst­
kich warstw społeczeństwa.

—  Bez zaprzeczenia! —  potwierdził Ferre­
ol. —  A  najbardziej to mię uderza, że ona 
przeniknęła do sfery, w  której piękne kobiety, 
ja k  ty  Laprzykład, piękna kuzyneczko, stają 
się pomału socyalistkami. Jest to zresztą ozemś 
bardzo oryginalnem , bardzo niekonsekwentnem, 
a przez to samo bardzo kobieoem. żeby będąo 
bogatą i korzystając z dobrodziejstw kapitału, 
powstawać przeciw  niemu i trzym ać stronę 
pracy.

—  T ob y  się może dało wytłóm aozyć —  za­
czął Cardot z właściwą śledziennikom cierpko- 
ścią. —  Pani M ontgodefroy znudziła się boga­
ctwem, a pracę zna, tylko z widzenia. Podobnie 
zdarza się czasem , że dla kogoś ubogiego 
i nieznanego kobieta opuści męża, który ją 
otaczał zbytkiem... A  zresztą —  dodał —  za­
uważywszy lodowate milczenie, 1 ikie zaległo 
przy stole, kto tu pom iędzy nami zna pracę 
istotnie ?

— Ja — odpowiedział sp ok o jn e  Honssaye.
—  I zrejterowałeś pan p rzed n ią ! —  wtrącił 

Thomassin, w praw iony w publicznych rozpra­
wach do podchw ytyw ania p r z e c in k a .

B y ły  przem ysłowiec popatrzał na m ego 
i odpowiedział bez urazy:

— Panie Thomassin, może udasz Rę pan 
kiedy w interesit jak iego bezrobocia do Cone- 
ro n , zapytaj się pan przy tej sposobności robo­
tników, czy  mój ojciec i ja  e !0 m ieliśm y ener­
gii. Inna jest rzecz bać sn  pracy, a Łnna baó 
się ludz?, alDO się brzydzni ich  nie wdzięcz* 
UOSC-ą.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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W ilhelm  Marconi, o którego doświadcze­
niach telegraficznych bez drutów poprzednio 
donosiłem, popisywał się z odkryciem  swojem 
w Spezii, pierwszym  porcie i arsenale w ojen ­
nym  włoskim. Na odległość czterech kilom, 
obydw a przyrządy, t. j. w ysyła jący depesze te­
legraficzne, jak  i odbierający je , funkcyonowa- 
ły  zupełnie prawidłowo. Doświadczenia nie po­
szły tak gładko przy odległości siedmiu kilom, 
pom iędzy aparatami. Marconi wraca do L on ­
dynu. K ró l Hum bert nadesłał mu order Koro­
n y  włoskiej.

Gabryel d’Annunzio, który dłuższy czas 
spędził w  Rzym ie, w yjechał do w illi swojej w 
Franca vdlla, gdzie kończyć będzie now ą po­
wieść p. t. „ OgieńL Krążą p o g ło s k i, iż za­
mierza on postawić kandydaturę swoją na 
posła do parlamentu w okręgu Ortonny w 
Abruzzach. ______ _ _ _

S kan d a le  w  B ułgaryi.
W  Sofii przeprowadzonym  ma być wkrót 

ce now y skandaliczny proces, który na stosun­
ki bułgarskie rzuci światło niemniej jaskrawe, 
jak niedawno proces Bojczewa.

W  dziedzińcu jednego bazaru w  F ilipo- 
polu niedawno temu jeden z bogatych mie­
szczan zbudował monumentalną studnię. "W lip- 
cu wmurowano w je j frontową ścianę tablicę 
pamiątkową, poświęconą ludowemu bułgarskie­
mu poecie Aleksem u Konstantynowowi. Środ­
kiem tej tablicy biegnie złocony pas, w czar­
nej obwódce. "Widocznie wyskrobano tam ja ­
kieś słowa. A  wyskrobano je  na w yższy roz­
kaz, gdyż by ły  one ciężkiem  oskarżeniem rzą­
du. M ianowicie pod datą śmierci K onstantyno­
wa (23 maja 1897) w yryto słow a: „zam ordowa­
ny przez panującą hordę11.

Istotnie Konstantynów padł ofiarą skry­
tobójczych  rąk. W ów czas europejska prasa mia­
ła tylko krótkie telegram y donoszące, że K on ­
stantynów podczas podróży, którą przedsiębrał 
z opozycyjnym  deputowanym dr. Takewem, zo­
stał w  pobliżu miasta Tatar-Bazardżik skryto­
bójczo zastrzelony. Europa musiała się tą no­
tatką zadowolić. Lecz teraz w yszły na jaw  
wszystkie szczegóły tej zbrodni, dając zarazem 
wstrętny obraz politycznych i administracyj­
nych stosunków Bułgaryi.

Konstantynów i adwokat Takew znajdo­
wali się w podróży agitacyjnej w  okręgu Ta- 
tar-Bazardżiku. Takew b y ł już przedtem człon ­
kiem sobranja i zw rócił na siebie uwagę ostre- 
mi mowami, skierowanemi przeciw  osobie księ­
cia Ferdynanda. Z  upodobaniem w ybierał te­
mat, który księcia najbardziej drażnił, m iano­
w icie pieniężną gospodarkę na dworze. A le 
występowanie takie jest w Bułgaryi niebez­
pieczne.

Dnia 23 maja 1897 jechali Konstantynów 
i Takew do Tatar-Bazardżiku. B yło  już dość 
ciemno, gdy  wtem milę- przed miastem padła 
z lewej strony jadących  salwa strzałów. Strze­
lono z 10 lub 15 karabinów równocześnie, 
wskutek których Konstantynów natychmiast 
padł trupem. Takew ze zwłokam i swego przy­
jaciela pojechał do Tatar-Bazardżiku i oznaj­
m ił o wypadku prefektowi policyi Pisanowi. 
Ten jednak nie zważał, co Takew opowiada i 
zaraz potem w yjechał z miasta, nie zdawszy 
przełożonej swej w ładzy żadnego raportu.

Mimo to wdrożono sądowe śledztwo. Spra­
wę wziął w swe ręce energiczny prokurator 
Meyer i w krótce pow iodło się schw ytać spraw­
ców. Nie można już było  sprawy zatuszować, 
ale chodziło o to, by  przynajmniej oszczędzić 
intelektualnych sprawców mordu. "W tym celu 
podczas śledztwa rząd przysłał do Tatar-Bazar­
dżiku zastępcę prokuratora z Filipopola, M ilko- 
wa, aby M eyerowi w  tej sprawie „pom agał11. 
M iłków  wszystko czynił, aby sprowadzić M eye­
ra na fałszywe tory. W m aw iał w  niego, że to 
sam Takew zamordował Konstantynowa i t. p., 
a tak widocznie przeszkadzał prowadzonemu 
śledztwu, że Meyer omal jeg o  samego nie ka­
zał uwięzić.

Pisanow tymczasem przeniesiony został 
do innego okręgu, a gdy wyjechał, b. zastępca 
jego zeznał przed sędzią śledczym, że Pisanow 
razu pewnego zapytał go wprost, czy by  nie 
m ógł polecić zamordowania Takewa. A  gd y  on 
o tern nawet słyszeć nie chciał, rzekł mu P i­
sanow : Może nie masz porządnych żandarmów; 
m ogę dodać ci kilku m oich ludzi. Zastępca 
prefekta nie zgodził się jednak na to, a na­
stępstwem tego było, że wnet potem został na 
inne miejsce przeniesiony.

W  ostatnich dniach zażądał prokurator 
Meyer uwięzienia Pisanowa i jak  mówią, rząd 
się już na to zgodził. Rozprawa zaś przeciw 
mordercom  Konstantynowa ma się ju ż  wkrótce 
odbyć.

*Pesler Lloyd umieszcza koresponaencyę 
z Filipopola, poświęconą głośnej sprawie B o j­
czewa i wspólników.

Przebieg rozprawy —  pisze korespondent 
tego dziennika —  wyrażał niedwuznacznie, że 
niestety trybunał dał sobie podyktow ać wym iar 
kary, bo w yroku samego ze względu na opinię 
w  kraju i w  Europie zm ienić nie mógł. Posia­
damy niezbite dow ody na to, że istniał ciągle 
ścisły kontakt m iędzy trybunałem  a minister­
stwem sprawiedliwości, w ychodzący znacznie 
po za miarę sprawozdawczego obowiązku. B oi- 
czewa i Nowelicza, jeszcze przed rozpoczęciem  
procesu zapewniano, że jed yn y  m ożliw y w obec 
nich wym iar kary, t. j. kara śmierci, nie bę­
dzie zastosowany. Ponieważ zaś książę, które­
go honor został m ocno naruszony zeznaniami 
byłego adjutanta, nie m ógłby  użyć prawa ła­
ski, nie wystawiając się na pociski złośliwych 
uwag, przeto przez powyższe zapewnienie zo­
bowiązano Boiczew a i Nowelicza, aby w czasie 
rozprawy sądowej zam ilczeli o w szystkiem , co 
widzieli i słyszeli na dworze bułgarskim. 
Skutkiem tego sąd ze swojej strony musiał zo­
bowiązać się do przyznania oskarżonym oko­
liczności łagodzących, bez w zględu na to, jak 
wypadnie wyrok. Tego rodzaju koncesya ze 
strony sądu pociąga za sobą zmianę w wym ia­
rze kary wedle kodeksu bułgarskiego i tym 
sposobem też nie przyszło tym  razem do za­
stosowania kary śmierci, chociaż przysięgli po­
twierdzili pytanie co do skrytobójczego m or­
derstwa.

Na to zgodzili się chętnie i przysięgli i 
trybunał, tłóm acząc się w  obec własnego su­
mienia, że z jednej strony spełnili swój obo­
wiązek, a z drugiej, że zastosowali się do ży­
czeń dworu. Pewien w yższy urzędnik bułgar­
ski głośno się w yraził, że proces Boiczewa 
bez interwencyi A ustro-W ęgier nie by łby  ni­
gd y  przyszedł do skutku. Dla naszej monarchii 
tego rodzaju oświadczenie jest wielkiem  zadość­
uczynieniem, a równocześnie najsmutniejszem 
świadectwem dla Bułgaryi.

W yrok  —  dożywotnie ciężkie więzienie

jest bezwątpienia surowy, znając jednak sy- [ townej restauraoyi: ogrodzenie żelazne jest zu- 
stem więzienny w  Bułgaryi, o którym  można j pełnie odnowione, basen w yczyszczony i w y­
sokie było  w yrobić przekonanie ze swobodne 
go zachowania się i stosunku obwinionych 
do publiczności w  czasie rozprawy, trzeba 
przyjść do przekonania, że tym  razem popeł­
niono przez wym iar kary proste oszustwo na 
sprawiedliwości. Ten w yrok d ow od z i, że m ło­
dej Bułgaryi brakuje jednej z najważniejszych 
podstaw cyw ilizacyjnego rozw oju w przy­
szłości, a m ianowicie niezależnego stanu sę­
dziowskiego.

Fcha z  w ód.
Z  Z a k o p a n e g o  p iszą :

„Deszcz, od rana do wieczora deszcz, m gły 
na górach, m gły  w  dolinach, a od czasu do 
czasu elektryczne oświetlenie połączone z ka­
nonadą, oto charakterystyka obecna zakątka 
naszego. Dla tych , którzy zazwyczaj mają 
wstręt do pisania listów, jest najlepsza pora do 
wywiązania się rozm aitym  ciociom  itp. kre­
wnym z danych im przyrzeczeń. D la lubiących 
w ycieczki, jestto czas przyglądania się barome­
trowi, który niestety nie podnosi się ani na 
włos. T o  też nawet na twarzach najzagorzal­
szych Taterników widać niezadowolenie, które 
się objaw ia narzekaniem na niepogodę i na 
nieporządki i braki Zakopanego. Czy w szyst­
kie te narzekania są słuszne, w  to na razie 
nie wchodzę, ale faktem jest, że Zakopane pod 
niejednym  względem  szwankuje, na czem samo 
największą szkodę ponosi. Oświetlenie ulic 
wieczorem  jest tak !iche, że np. panie, wraca­
jące wieczorem  pieszo do domu Chramcówka- 
mi, ciągłe muszą być w trwodze, aby się nie 
dostać pod koła któregokolw iek wózka. Takie 
lampy, jaka jest przed kasynem, powinny być 
wszędzie, bo oświetlenie, jakie jest, to chyba 
ironia. Stacyj dla w ózków jest za mało, bo 
trudno żądać od obywatela mieszkającego na 
końcu u licy Zam oyskiego, lub Chałubińskiego, 
aby np. podczas reunionu par pedes uganiał się 
po całem Zakopanem  wśród deszczu, celem 
znalezienia w ózka dla swojej rodziny. M ożeby 
to nikogo nie raziło g d y b y  odległości w  Z a ­
kopanem b y ły  m niejsze, ale tutaj są one 
często 4 kilometrowe. Brak również krytego 
deptaka, w którym m ogliby się goście podczas 
deszczu zgromadzić, bo czytelnia do tego 
zupełnie się nie nadaje, jest bowiem tak szczu­
płą, że zaledwie 30 do 40 osób przyzw oicie się 
w niej pom ieścić może. Chodniki pozostawiają 
również wiele do życzenia, a ulica Stara 
Polana podczas deszczu wola o pomstę do... 
klimatyki. Są to usterki na pozór drobne, 
ale w  każdym razie należałoby je  usunąć, 
boć to znowu nie są olbrzym ie wydatki. Mówi 
się u nas, „że  powoli i to będzie11; wierzę 
w to m ocno, ale tymczasem zbudują kolej, 
zaczną goście liczniej napływać, a nie znalazł­
szy w ygód, jakie mają za te same pieniądze 
za granicą, w ięcej do Zakopanego nie wrócą. 
Nie m ówię tego o prawdziwych miłośnikach 
piękna w przyrodzie, bo ci w iecznie narzekają, 
i co roku wracają z nadzieją, że będue ina­
czej Ze sprawozdania klim atyki dowiadujemy 
się, że to, co jest, klim atyce zawdzięczamy. 
A  gdzież gm ina? Cóż ona robi dla gości? 
N ic. Tow arzystw o Tatrzańskie ze skromnych 
funduszów utrzymuje w porządku ścieżki 
w górach, klim atyka opiekuje się Zakopanem, 
a gmina istnieje od tego chyba, aby ściągać 
podatki. Gdzieindziej inaczej, ale u nas tak 
zawsze. Kom isarz rządowy p Stieber, człow iek 
pełen taktu i sprężystości zrobił już wiele 
zmian na lepsze i cieszy się ogromną sympatyą 
u gości, ale sam jeden wszystkiemu podołać 
nie potrafi. N iechże się ci, którym  rozw ój 
Zakopanego nie jest obojętny, zastanowią nad 
jeg o  brakami, a ci znów, do których to nale­
ży, owe nieporządki usuną.

Powodzeniem wielkiem cieszą się u nas 
wszelkie loterye fantowe, byle b y ły  połączone 
z tańcami. I  tak loterya na korzyść uczniów 
szkoły snycerskiej przyniosła około 500 zł. do­
chodu. Loterya Grottgerowska ściągnęła jeszcze 
więcej osób, a dochód wynosi przeszło 600 zł. 
Przy stolikach siedziały pan ie: Fuchsowa z 
córkami i Szwede z W arszawy, p. W łodzim ier­
ska z lir. Lubieńską, p. Kossakowa, br. Skarb- 
kowa i p. Osbergerowa, p. Pawlikowska i p. 
Saska. Z  panów niezmiernie czynnym  był p. 
Z. Trylski, licytu jący pozostałe fanty. W śród 
publiczności przeważała p łeć piękna i to praw­
dziwie piękna. “

Tyle słów listu z Zakopanego. Owóż dzi­
wi nas bardzo, że w szyscy baw iący w Zakopa­
nem użalają się nieustannie na rozmaite braki 
i niedogodności, a równocześnie urządzają kon­
certy, loterye fantowe itp. zabawy na rozmaite, 
piękne wprawdzie, ale oddalone cele. Czyż nie 
b y łob y  praktyczniej obracać całego czystego 
dochodu z pow yżej przytoczonych zabaw na 
urządzenie krytego deptaka, powiększenie liczby  
ławek i tym  podobne udogodnienia. Od gm iny 
niepodobna tego wym agać, bo gmina składa 
się z ludzi ubogich, a przedewszystkiem pro­
stych, dla których już to, co jest, wydaje się
może zbytecznem  i przecywilizowauem .

*  **
Z  I w o n i c z a  p i s z ą :
Zbliżam y się szybkim  krokiem  do kulmina- 

cy jnego punktu sezonu. Odbyła się już właśnie 
tradycyjna loterya fantowa, a po niej wielki bal 
na który zgrom adziło się całe okoliczne oby­
watelstwo i goście kąpielowi w  przeważnej 
części, bo byli i tacy, którzy z powodu choro­
by  luli jakichś towarzyskich kom eraży udziału 
w  zabawie nie brali. D ochód z loteryi i balu 
obrócony został po części na cele dobroczynne, 
a po części na pokrycie kosztów wykonania 
wielkiego ołtarza w tutejszej k ap licy ; ołtarz 
ten nie jest jeszcze w ykończony —  będzie on 
prawdziwą ozdobą k a p licy , rzeźbiony jest 
bowiem  bardzo misternie i artystycznie.

W  dniu 26 lipca m ieliśm y tu koncert 
chóru akademików krakowskich, po którym  
nastąpił tak nazwany „reunion11. K oncert ten 
zgrom adził bardzo licznych  słuchaczy, którzy 
wykonanie rzęsiście oklaskiwali. K oncerty w 
Iw oniczu w ogóle mają pow odzenie; dowodem 
tego był bardzo liczny udział w  koncercie 
w iolonczelisty p. S. Aubera, znanego i w  W ar­
szawie, na który się tłumnie zebrano. P. Au- 
ber jest członkiem  słynnej orkiestry wiedeń­
skiej Straussa i jest Polakiem m imo niem ieckie­
go nazwiska.

Sprawa drogi, prowadzącej od stacyi ko­
lejowej do zakładu, doczekała się nareszcie po­
m yślnego załatwienia; nie jest ona wprawdzie 
jeszcze ukończona, ale na całej linii wre robo­
ta : szabrują, kopią row y, wyrzynają linię

Niebawem będziem y mieli bardzo w y ­

betonowany. Napis na pomniku wieszcza W in ­
centego Pola błyszczy nowemi złotem i literami 
na białym  jak śnieg kamieniu.

K uracyuszy pełno tu, wszystkie mieszka­
nia zajęte, a skoro się które ma opróżnić, 
zgłasza się na m e kilku kandydatów. D zieci 
mnóstwo także przyczynia się do ożywienia 
i oryginalnej a sympatycznej fizyognom ii Iw o­
nicza, który w tym  sezonie bynajm niej nie 
może się skarżyć na brak gości, tak jak  inne 
miejsca kąpielowe w Galicyi. Najwięcej gości 
do Iw onicza przybyło z Poznańskiego i Prus 
Zachodnich.

W  niedalekim stąd Rym anowie jest gości 
daleko mniej niż w  Iwoniczu, ale zawsze da­
leko więcej niż gdzieindziej. W  Rym anowie 
do ciągłego ruchu przyczyniają się bardzo ko­
lonie wakacyjne, na które dzieci setkami tam 
przybywają.

* *

Druskienniki w lipcu.
Położone nad brzegiem Niemna i R otni- 

czanki, w  lesie sosnowym, otoczone lasami, 
tak, iż jadąc 17 wiorst od stacyi Porzecza 
nie w idać murów tej m iejscowości, —  Drus- 
kienniki przybyw ającym  koleją, a następnie 
końmi, nie przedstawiają się w całej wielkości; 
dopiero ku rzece bliżej znajdują się wspaniałe 
w ilD , które o lepsze mogą iść z pierwszorzę- 
dnemi w zagranicznych „Ladach11, tak są ładne, 
w ygodne, a zawsze w  ogrodach, ogródkach 
lub w lesie...

K to na podróż chce w ięcej czasu poświę­
cić ten powinien jechać statkiem z Grodna 
(cztery godziny do miejsca).

K tóż nie zna, choćby z opisów ślicznych 
brzegów  Niem na? W idziane od strony portu 
malują się Druskienniki prześlicznie: statek 
staje prawie pod samym parkiem, gdzie przy 
lekkim powiew ie wiatru słychać dźwięki w y­
bornej , lubo nielicznej orkiestry wileńskiej, 
pod wodzą M alkina, któremu trudno nie 
przyznać, że swoją drużyną kieruje w y ­
bornie

Spędziwszy noc w  hotelu niedrogim  (jest 
ich tu dwa), rano rozpoczynasz pielgrzym kę 
za mieszkaniem, a jest w czem wybierać. 
Jeśliś zwolennik cudnych krajobrazów, a masz 
pełny worek, lokujesz się ua Pogance. Coś cię 
tam wabi, czy  wspomnienie przecudnej powie­
ści Gabryeli o tym  tytule, czy  szmer wody, 
czy wspaniałość Niemna, która swą nikłą sio- 
strzycę Rotniczankę przytula do siebie, dość, 
że najpew niej tam skierujesz swoje kroki, 
gdzie znajdziesz wille w spaniałe, otoczone 
ogrodami pełnemi kwiatów i woni. wzorow o 
utrzymane, ładnie umeblowane i z wszystkiemi 
w ygodam i, jak  obszerne ku ch n ie, oddzielne 
pralnie itp. potrzeby gospodarskie, a to w szy­
stko w cenie za 3, 4 i 5 pokojów  od 200 rubli, 
za cały sezon i drożej, stosownie do w y ­
magań.

Jeżeli zaś jirzyjeehałe.ś ze skromniejszym 
pugilaresem, w takim razie udajesz się w inną 
stronę kędy szumi zacieśniona smutna R otn i- 
czanka, kędy budzić cię będzie sztucznie ka­
skadowo urządzony wodospad dla kąpiących

K R O N I K A .
Lwów G sierpnia.

Drugi ślub pod Baranami w  Krakowie.
W  Cznsiu czytamy :

„Jeżeli już memale w mieście wrażenie w y­
wołał ślub dnia poprzedniego, na który zjazd nie­
bywały z całej Polski ożywił cichą w Krakowie 
wakacyjną porę, to związek małżeński hr. Zdzisława 
Tarnowskiego z lir. Zofią Potocką był punktem 
kulminacyjnym uroczystości koncentrujących się w 
pałacu pod Baranami. Przyczyniło się do tego wiele 
okoliczności, a między inuemi to, że pan młody jest 
synem ś. p. marszałka krajowego i zarówno jako 
właściciel rodzinnego majątku Dzikowa, jakoteż ja­
ko poseł i obywatel umiał sobie zaskarbić ogólną 
życzliwość w kraju.

Przedwczoraj już w dzień ślubu ks, Macieja 
Radziwiłła odbył się wieczór u dziadowstwa obu za 
mąż idących panien Potockich, u księstwa Euge- 
niuszów Lubomirskich. Wczoraj podejmowali gości 
weselnych wielkim wieczorem tańcującym na Szla­
ku, stryjostwo dzisiejszego pana młodego, hrabstwo 
Stanisławowie Tarnowscy. Dzisiaj rano nowożeńcy 
przyjmowali pod Baranami deputacyę około 40 wój­
tów i mieszkańców wsi należących do dóbr dzikow­
skich. —  W ójt z Dzikowa w serdecznych słowach 
życzył nowożeńcom błogosławieństwa Bożego, a hr. 
Tarnowski sercu jego i wszystkich mieszkańców po­
lecał swoją przyszłą żonę

Ogromny tłum ciekawych otaczał bramę domu 
pod Baranami i stał wzdłuż całej drogi prowadzą­
cej przez Grodzką ulicę na wzgórze Wawelu. Cie­
kawości dodawała wiadomość, że większość pauów 
będzie w strojach polskich. O godzinie 11 wyruszył 
długi szereg ekwipaży na Zamek. Tu dekoracya ta 
sama co wczoraj, a pełna smaku i powagi. Kościół 
zapełnił się niebawem po brzegi. Obok tualet dam 
zwracały na siebie uwagę liczne stroje polskie pa­
nów. Do najbogatszych należały stroje ks. Adama 
Sapiehy, hr. Franciszka Mycielskiego, marszałka 
krajowego hr. Stanisława Badeniego, p. Augusta 
Gorayskiego, hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelo­
wa, hr. Oskara Potockiego, hr. Adama Skrzyń­
skiego, hr. Ant. Wodzickiego, hr. Stan. Siemieńskie- 
go, hr Jerzego Mycielskiego, i wielu, wielu innych.

Prócz rodzin wymienionych już z okazyi ślubu 
wczorajszego, w komplecie stawili się hr. Tarnow­
scy z Chorzelowa, hr. Franciszkowie Mycielscy 
z Wiśniowej, ks Sapiehowie (Adamowie, Pawłowie 
i W ładysław), dalej widzieliśmy hr. Wilhelmową 
Siemieńską, hr. Adamów Skrzyńskich, hr. Tadeusza 
Koziebrodzkiego, lir. Stanisławów Grocholskich, p. 
Zbigniewa Horodyńskiego marszałka pow. tarno­
brzeskiego, panów Murawskich, p. Lucyana Wro- 
tnowskiego, ks. prałata Krzemieńskiego, ks. kan. 
Puszeta, O. przeora Dominikanów z Tarnobrzega, 
hr. Zofię Janową Tarnowską, hr. Augustów i Ja­
nów Zamoyskich, hr. Konstantową Zamoyską z pan­
ną Wodzicką, p. Adama Fedorowicza starostę z Rze 
szowa, dalej dyrektorów i plenipotentów z dóbr 
Potockich itd. Błogosławieństwa udzielił książę bi­
skup krakowski przy asyście duchowieństwa. Po 
odprawieniu Mszy św., miał dłuższą i pełną mądrych 
a głębokich zdań i rad przemowę. Obowiązki druż­
bów pełnili: lir. Adam Tarnowski i hr. Władysław 
Zamoyski. Pana młodego prowadziły do ołtarza pan-

się; w  tej części Druskiennik dostaniesz dwa j ny Elżbieta hr. Tarnowska i Zofia hr. Tarnowska, 
pokoje z kuchnią za 100 rubli, a nawet za 75. j Od ślubu zaś odprowadzały hr. Zofia Stanisławowa' 

Życie  w Druskiennikach. niesłychanie ta- Siemieńską z księżną Różą Maciejową Radziwiłło-
wą, oraz pp. Stanisław hr. Tarnowski i Andrzej 
hr. Potocki. W  przepełnionych salonach pałacu pod 
Baranami zebrało się następnie około 180 osób. 
Śniadanie zastawione było w sali balowej, w sali 
jadalnej i w dwóch salonach bocznych. Szereg toa­
stów rozpoczął hr. Stanisław Tarnowski, wnosząc

nie: funt mięsa 12 kop,, obfitość ryb, warzyw, 
ow oców  —  wszystkiego, dowóz duży. K to  w ięc 
przyjeżdża tu czy  na kuracyę. czy na zw ykłe 
t. zw. letnie mieszkanie, ten znajdzie tu w y­
borne warunki zdrowotne, szczególniej wiele 
swobody dla dziatwy.

Druskienniki w roku zeszłym przeszły na j zdrowie państwa młodych, hr. Jan Tarnowski (ojciec) 
własność Towarzystwa akcyjnego, składają- ! r/- Chorzelowa wzniósł kielich na cześć hr. Adarno- 
cego się przeważnie z obywateli gubernii w i- j wej i hr. Andrzejów Potockich. Hr. Andrzej Po- 
leńskiej, którzy ze swego grona wybierają co- I tocki na cześć hr. Zofii Janowej Tarnowskiej i ea- 
rocznie kilku członków, stanowiących zarząd | łe.i rodziny Tarnowskich. P. Juliusz Tarnowski pił 
wód etruski ennickich. W  roku bieżącym  do za- zdrowie księstwa Eugeniuszów Lubomirskich, hr. 
rządu wybrani zostali pp. B. Umiatowski (pre- Roman Potocki wymownie uczcił księcia-biskupa 
zes), dr. J. M arkiewicz i R . Rymsza. Nowy za- Puzynę, a na zakończenie książę-biskup mówił na 
rząd rozpoczął działalność swoją z wielką ener- temat: kochajmy się“ .
gią i znajdujące się w  ostatnich latach w  opła- ! Dr. Rydygier, profesor naszego Uniwersytetu,

i t. p.
godną drogę.

Zakład w odoleczniczy przebudowany został 
w tym sezonie do niepoznania. Także Bełkotka, j n ych ' niekiedy kuracyuszy, cieszy się ogólną 
szemrząca wśród lasów, doczekała się grun- ’ sympatyą.

kanym stanie Druskienniki niemałym kosztem i 
staraniem odnow ił i przyprowadził do należy­
tego porządku. M iejscow y kursal został grun­
townie odnowiony, zabudowania kąpielowe zy ­
skały wiele ulepszeń i w ygód, p.irk znacznie 
powiększono i ozdobiono pięknemi kw ietnika­
mi, zbudowano na Niemnie nowe, w ygodne ła­
zienki, słowem w piękne dawne ramy druskien- 
nickie wstawiono now y obraz, nie olśniewają­
cy  może wykończeniem  szczegółów, ale nad­
zw yczaj mile nęcący oko.

Gości kąpielowych przybyło w  tym  roku 
do Druskiennik znacznie mniej, niż zwykle, około 
2590 osób, jakkolw iek sezon już w całej pełni. 
Bliska odległość Druskiennik od Grodna spro­
wadziła tu także sporo chałatowych źydków , 
co też uważać należy za jedną z ujemnych 
stron pobytu w tej piękuej m iejscowości. K to 
tu przyjechał, ten zapewne nie żałuje tego, 
gdyż Druskienniki, prócz w ód mineralnych, tak 
-kutecznie stosowanych w  niektórych choro­
bach, posiadają wszystko to, co dać m oże do­
brze urządzona m iejscowość kuracyjna. A żeby 
dać dowód, jak zarząd wód dba o w ygodę 
swych gości, dosyć nadmienić, że prócz wszel­
kich m ożliw ych udogodnień w kąpielach, ho­
telu i w  „Chambres garnies11, ustanowiono tu 
nawet taksę na mięso i dla dorożek, czem po­
chwalić się nie może niejedno z miast prowin- 
cyonalnych.

Lekarzy ordynujących jest w Druskienni­
kach 12, w  tej liczbie z W arszaw y: dr. J. 
Markiewicz, stale ordynujący tli od lat kilku­
nastu, prof. Zieniec, dr. K udrew iecki i E. K ar­
łow icz ; z Drezna : dr. I barta ki ; z Peters­
burga dr. M ichałowski i z W ilna dr. Sawicki.

Czas spędzamy tu przyjem nie. K to lubi 
naturę, ten używa spacerów w m iejscowym  la­
sku, zwiedza piękne o k o lice , jeździ po N ie­
mnie łódką lub m arzy nad brzegami okolonei 
staremi drzewami Rotniczanki. W iększość ku- 
racyuszy zbiera się w  parku na „ferm ie11 na 
muzykę, która przygryw a codziennie od 6 -tej 
do 8-mej. W e  środy chodzim y do kursalu, gdzie 
odbyw ają się tańce dla dzieci.

W  niedzielę odbywają się reuniony, na 
których spragnione tańców damy, pod wprawną 
dyrekcyą p. St. Markiewicza, oddają się ulu­
bionej swej rozrywce. Mieliśmy tu nadto kilka 
koncertów.

B yłbym  zapomniał doda'1, że chociaż od­
cięci od kolei siedmnastowiorstwową piasczy- 
stą przestrzenią (stacya Porzecze, drogi peters­
burskiej), jednakże nie pozbawieni jesteśm y 
pokarmu duchow ego , który czerpiem y z miej­
scowej biblioteki i czytelni, obficie zasilanej w 
tym  roku w  pisma polskie i zostającej pod za­
rządem p. Kasprowiczowej, która dzięki swej 
uprzejmości i wyrozum iałości dla zdenerwowa-

wybrany został do tego prezydyaluego komitetu kon­
gresu lekarskiego, który przedstawiać się będzie cesa­
rzowi rosyjskiemu. Do komitetu tego wybierano 
tylko najznakomitszych lekarzy europejskich.

Rekollekcye dla kapłanów odbędą się we 
Lwowie. Rozpoczną się 9. sierpnia wieczorem, a 
skończą się 13. rano. Kapłani chcący brać udział 
w tych św. ćwiczeniach, mają się zgłaszać do Re­
ktoratu seminaryum duchownego łacińskiego.

Konkurs rozpisuje prezydum wyższego sądu 
krajowego we Lwowie na posadę praktykanta ra­
chunkowego z atyitum 300 zł., które może być 
podwyższonem do 400 zł. Termin do 1. września.

Wiadomość dyecez»alne. Archidyecezya 
lwowska o. ł. Prezentę na prob. w Dzikowie otrzjr- 
raał ks. Stanisław Swideeki. —  Wizytacyę kanoni­
czną odbędzie Najprz. ks. biskup Sufragan w na­
stępujących parafiach dekanatu horodeńskiego, koło- 
myjskiego i czerniowieekiego: 20. i 21 sierpnia w
Zabłotowie, 22, 23. i 24. w Śniatynie (konsekracya 
kościółka Sióstr Felicyanek), 25. i 26. w Horoden- 
ce, 27. w Czernelicy, stąd 28. excurendo w Mi- 
chalezu, 29. i 30 w Chocimierzu, 31. i 1. wrze­
śnia w Obertynie, 2. w Zukowie, 3. i 4. w Gwoź- 
dzcu, 5. i G. w Mariahilf, 7. 8. i 9. w Kołomyi, 
10. w Peczyniżynie, 11. w Jabłonowie, 12. w Pi- 
styniu, 13. i 14. w Kossowie (konsekracya ko­
ścioła), 15, w Kutach, 16. w Wyżnicy.

Dyecozya przemyska. Odznaczeni nsu Roch. 
et Mant. ks. Józef Krupiński, prob. w Łączkach i 
ks. Józef Witkowski, prob. w Czudcu; expos. can. 
ks. L. Bikowski, prob. w Laszkach —  Zamiano­
wani ks. Sylwery Herman, prob. w Grębowie dzie­
kanem, a ks. Władysław Ciechanowicz, prob. w 
Wielowsi, wicedziekanem miechocińskim, ks. W . 
Giemza, wik. w Sokołowie, administratorem tamże.

Konkurs na probostwo w Sokołowie ogłoszono 
do 15. września b r.

Dyeeezya tarnowska. JE. ks. biskup udał się 
na chwilowy odpoczynek do Szczyrzyea. —  Iusty- 
tuował się na probostwo w Niedźwiedziu ks. Dr. 
Józei Mrugacz, dotychczasowy wicerektor semina- 
ryum duchownego. — Zamianowany wicerektorem 
ks. Adam Frąezkiowicz, dotychczasowy prefekt se- 
minaryum duchownego, —  Prezentę na probostwo 
w W ielopolu otrzymał ks. Józef Radoniewicz, pro­
boszcz w Brzezinach; na probostwo w Skrzyszowie 
ks. Andrzej Cebula, ekspozyt z Nagoszyna; na pro­
bostwo w Jaślanaeli ks, Jan Maślonka. —  Przenie­
sieni księża: Fr. Mucha z Kamienicy do Starego
Wiśnicza, Jan Prokopek z Brzeźnicy do Bolesła­
wia, Józef Kapturkiewicz na administratora do Ty­
licza. —  Nowo - wyświęceni księża przydzieleni zo­
stali w charakterze kooperatorów : Józef Nowak do 
Mikluszowic, Michał Paczyński do Grybowa, Fr. 
Siedlik do Siedlisk, "Walenty Swięch do Kamienicy, 
Jan Tokarz do Szczepanowa, Jacek Urbański do 
Żegociny, Józef Witek do Wierzchosławic, Bartło­
miej Woiski do Borowej, Wojciech Woźniczka do 
Lubczy. —  Na wyższe studya teologiczne udaje się 
do Wiednia ks. Michał Rec. —  Rekolekcye kapłań­

skie odbędą się w Tarnowie w dniach od 20 do 24 
września, w Szezyrzycu od 11 do 15 października.

Poświęcenie budynków kolonii wakacyjnej 
w Brzuchowicach odbędzie się w niedzielę dnia 8 
b. m. o godz. 10'|, przed południem.

Przedstawienie amatorskie urządza w nie­
dzielę dnia 8 b. m. stowarzyszenie „Skała.11 Ode­
grany będzie melodramat z życia ludu zakopańskie- 
go p. t. „Zagroda Sobkowa11. Przedstawienie po­
przedzi towarzyska zabawa ogrodowa.

Kongres kobiet w  Brukseli uchwalił wczoraj 
rezołucyę, domagającą się zaprowadzenia we wszy­
stkich państwach skargi o ojcostwo. Przyjęto też 
rezołucyę o wyznaczenie w parlamentach kilku man­
datów kobietom.

Dyamentowe wesele. Sześćdziesiątą rocznicę 
pożycia małżeńskiego obchodzili 26 z. m. w Ka­
mionce strumiłowej państwo Tomaszowie Frankowie. 
Pani Justyna z Kormanowiczów Frankowa jest cór­
ką żołnierza Kościuszkowskiego, któremu przypadł 
był ten bolesny zaszczyt w udziale, iż rannemu w 
nieszczęśliwej bitwie Maciejowickiej Naczelnikowi 
on pierwszy przyłożył opatrunek szarpiowy. Jeden 
syn jubilatów, Władysław, jest radzcą sądu kraj., 
drugi, Adolf, starszym inspektorem podatkowym, trze­
ci, Wincenty, profesorem gimnazyum Franciszka Jó­
zefa —  wszyscy trzej we Lwowie.

W Zbarażu spaliło się wczoraj sześć domów 
w rynku.

„Parch11 przed sądem. W  Czemioweach po­
kłóciły się dwie żydówki o kubeł deszczówki i je­
dna z nich obrzuciła drugą przezwiskiem „die 
parch11. Sprawa przyszła przed sąd i sędzia pierw­
szej inatancyi skazał grubiańską żydówkę na 15 zł. 
kary. Żydówka jednak apelowała i to skutecznie, 
gdyż trybunał apelacyjny zniósł wyrok pierwszego 
sędziego, orzekłszy, że wyraz „'parch * nie zawiera 
żadnej obrazy ; oznacza tylko pewien rodzaj choroby 
ś wierzbowej1.

Wycieczka oficerów na kołach. W  tych
dniach urządzili oficerowie 11 pułku, artyleryi, sto­
jącego załogą we Lwowie, wycieczkę na kołach do 
Bystrzycy pod Tarnowem. Droga wynosiła przeszło 
200 kilometrów. Uczestnicy powrócili onegdaj do 
Lwowa w jak najlepszym stanie. Na jesień przygo­
towuje się również w 11 pułku artyleryi jazdę dy­
stansową (Distanzritf,) między Lwowem a Krako­
wem. Wielkim zwolennikiem i opiekunem ćwiczeń 
kołowych jest obecny komendant pułku, B. Kletler.

Do Krynicy przybyło w czasie od 24 do 27 
lipca 264 osób.

Paryski wydział medyczny ma niebawem za­
mknąć swe sale dla słuchaczy zagranicznych, ażeby 
ochronić lekarzy paryskich od konkurencji cudzo­
ziemców. Wolno, będzie medykom z zagranicy stu- 
dyować we wszystkich prowincyonalnych uniwersy­
tetach Francja, ale w Paryżu nie. Powodem ma 
być to, iż na wydziale medycznym w Paryżu coraz 
większe bywa przepełnienie. W  roku ubiegłym mia­
nowicie było tam 5000 słuchaczy. Prawdziwym je­
dnak motywem odsunięcia obcjrnh poddanych od ko­
rzystania z wykładów medycyny w Paryżu —  jak 
kompeteutni orzekają —- jest obawa, że zagraniczni 
studenci osiedlą się po otrzymaniu dyplomu w Pa­
ryżu i będą odbierali chleb rodowitym Paryżanom. 
Ozj- projekt zamknięcia dla cudzoziemców uniwersy­
tetu zostanie wykonany, należy wątpić, bo już pa­
ryskie kolegium profesorów medycyny, rada miejska 
i prasa, zaprotestowały przeciw zamierzonej nowo­
ści, gdyż powaga uniwersytetu a nawet samej Fran- 
cyi, poniosłaby tym sposobem dotkliwy uszczerbek.

Cenne instrumenty. Zmarła niedawno wdowa 
po wiolonczeliście Jaguardzie, pozostawiła zbiór 
cennych instrumentów, między którymi znajdują się 
skrzypce Guadagni niego, oszacowane na 2.950 fran­
ków i wiolonczela Bergonziego, oszacowana na 
9-650 franków.

Na wystawie powszechnej w Paryżu w roku 
1900, ma być wykonaną wielka kompozyeya liry­
czna, ilustrująca historyę X IX -go wieku, nad którą 
pracują obecnie Saint-Saens i Louis Gallet.

Wiedeńscy secesy niści zamierzają wystawić 
własny gmach. Gmina wiedeńska .ofiarowała na ten 
cel parcelę budowlaną przy ulicy Wolzeile. Kon-* 
kurs na wypracowanie planów pod budowę gmachu 
został na ostatniem posiedzeniu wydziału uchwalony. 
Myślą zasadniczą secesyonistów jest nowy gmach 
tak wystawić, ażeby już zewnętrzna budowa była 
wyrazem ducha nowego kierunku w sztuce. Sece- 
syoniści projektują urządzać małe, ale wyborowe 
wystawy, gdzie tylko doskonałe, secesyonistyczne 
utwory, tak z dziedziny malarstwa, jak rzeźby 
przyjmowane będą.

Jeszcze rewolucya pałacowa w Peters­
burgu. Jednym ze skutków niedoszłej rewolucyi 
pałacowej miało być —  podług zagrzebskiej gazety 
Hwatske Pravo —  usunięcie ze służby ministra 
dworu, Woroncowa-Daszkowa. Otóż o przyczynie 
tej dymisyi piszą Letuczyje Listki, wychodzące w 
Londynie co następuje: „Wkrótce po ogłoszeniu
znanej depeszy carowej-wdowy do króla greckiego 
Jerzego, hr. Murawiew zdawał raport carowi o 
sprawie grecko-tureckiej. Kierownik polityki za­
granicznej żalił się przed carem, że ze strony rządu 
popełniono pewne niewłaściwości. „Jakie niewłaści­
wości?11 zapytał car. Minister odpowiedział: „W y ­
słanie telegramu carowej-wdowy do króla Jerzego 
z zapewnieniami, że Rosya zrobi dla Grecyi wszy­
stko, co będzie mogła, a następnie wysyłanie pie­
niędzy królowi greckiemu z gabinetu waszej cesar­
skiej mości.11 „Wysyłanie pieniędzy? Któż to za­
rządził?11 zapytał widocznie niezadowolony car. W e­
zwano hr. Woroncowa-Daszkowa i ten wyznał, że 
wysyłał przekazy pieniężne dla króla Jerzego z po­
lecenia carowej matki. „Dlaczego nie pytał mnie 
pan o to ?“ rzekł Mikołaj, na co hr. Woroncow od­
powiedział, że nie chciał stawać pomiędzy matką a 
synem —  i zaraz po tej rozmowie podał się do 
dymisyi, którą też car przyjął.11

Potworna zbrodnia, która poruszyła całe 
miasto, została wykrytą w Piotrkowie. Mieszkańcy 
Piotrkowa, pp. Bette (starozakonni), przed trzema 
tygodniami wybierali się za granicę i przed wyja­
zdem oddalili służbę. Ponieważ pp. Bette nie było 
widać, sądzono, że już wyjechali. Syn ich, zamie­
szkały w Łodzi, nie wiedząc nic o wyjeździe rodzi­
ców, napisał kilka listów, a nie otrzymawszy odpo­
wiedzi, sam przyjechał. Mieszkanie rodziców zastał 
zamknięte, przywołał więc ślu3arza i polecił drzwi 
otworzyć. Przybyłym przedstawił się straszny wi­
dok. Pani Bette leżała na podłodze bez życia, zbro­
czona krwią zastygłą; pan Bette zaś leżał przy 
szafie, również martwy. Państwo Bette— jak wska­
zuje rozkład ich ciał —  zostali zamordowani jeszcze 
przed trzema tygodniami. Zbrodnia musiała zostać 
spełnioną w nocy, gdyż denaci byli tylko w bieli- 
źnie. Śladów rabunku nie zauważono. Rozwinięto 
energiczne śledztwo w celu wykrycia sprawców 
zbrodni i jej przyczyny.

Wiejski atleta. ‘ Niedawno bawił w Zbarażu 
amerykański cyrk Warreth pod dyrekcyą Rosen- 
zweiga. Wśród trupy Rosenzweiga. był pewien atle­
ta, niejaki Pierro, który na afiszu wyzwał wszystkich 
miejscowych siłaczy do borykania się z nim, obie­
cując 50 zł. nagrody temu, kto go pokona. Ale już 
podczas pierwszego przedstawienia spotkał go zawód. 
Zgłosił się 181etni włościanin Lew Ostapczuk, syn 
posła Ostapczuka, i po walce, która trwała 8 minut, 
zmógł cyrkowego atletę.

Na liczne zapytania mam zaszczyt ocpo«iedzieć uprzejmie, że z nabywcami firmy Juljusza Mikolascha wa Lwowie p. Jakóbem Sprecherem i Spotka, absolutnie nic nie mam wspólnego —  że wszelkie nalewki 
owocowe, rosolisy i likiery, na podstawie dwudziestoletniego doświadczenia, złożonych egzaminów i udzielonej mi koncesyi, sam wyrabiam, nadto, że przez czas pobytu w tejże firmie przyswoiłem sobie wszystkie 
tajemnice i sposoby wyrabiania pierwszorzędnych artykułów spirytusowych, temsamem więc moje wyroby nia ustępują wyrobom niegdyś europejskiej sławy, dziś niestety nieistniejęcej firmy Juliusza Mikolascha

J a n  SśluauKyńiBld, były zastępca firmy iuljuscha Mikolascha, Lwów, Rynek 40.



PRZEGLĄD z dnia 7 Sierpni0 1897. 3
Anekdota o c e s a r z u  Wilnelmie. W  berliń­

ski cli sferach oficerskich opowiadają sobie teraz 
następującą anekdotę o cesarzu Wilhelmie. W  czasie 
swej ostatniej podróży do Helgolandu  ̂Zauważył 
cesarz, że jego adiutant, pułkownik v. Lowonfeld, 
ma uniform o bardzo dobrym i gustownym kroju. 
Pizy wołał tedy do siebie pułkownika, powiedział 
mu komplement, że ten mundur leży na nim jak 
ulany i prosił o wskazanie krawca, który tak do­
skonale lobi ubrania. Na to pułkownik wymienił 
adres jednego ze znanych, berlińskich krawców 
wojskowych, który mu brał miaię i przykrawywał 
sukno „Dalsza i to główna część dzieła należy —  
opowiedział pułkownik do pewnego, znakomitego 
wiedeńskiego krawca. Ten właściwie całe ubranie 
sporządził, a berliński krawiec poprawił potem 
tylko cokolwiek krój i dzieło skończone.“ Na to 
rzekł cesarz z westchnieniem: „Tak, ja pierwej
także dawałam robić ubrania do Wiednia Ale teraz 
mając 6 synów, nie mogę sobie na to pozwalać, bo 
to kosztowało bardzo dużo. To też trzymam się 
teraz zasady: oszczędzać, ile się da!“

Wieczny pacyent. W  Madrycie mieszkał nie­
jaka Lopez, odznaczający się nadzwyczajną tuszą: 
waga jego dochodziła do 240 funtów. Podróżując 
często w interesach handlowych koleją, a bojąc się, 
by mu nie kazano kupować dwóch biletów, zapra­
gnął schudnąć. Lekarz specyalisca A, do którego 
się zwrócił w tym celu, przepisał mu dłuższe prze- 
chadzk' piesze, co mu do tego stopnia pomogło, że 
stracił na wadze około 60 funtów. Niestety jednak 
przechadzki te, do których Lopez nie przywykł, po- 
ciągnęły za sobą opuchnięcie nóg. Znakomity lekarz 
B polecił mu okładanie nóg mokrą ziemią, co ule­
czyło wprawdzie nogi, ale nabawiło go kataru 
krteni. Na szczęście wyleczył go z tej choroby dr. 
C. pizez użycie elektryczności, która jednak po­
ciągnęła za sobą ogólny rozstroj nerwowy, połączo­
ny z halucynacyami i bezsennością. Specyalista D 
wyleczył go bromem, który niestety sprowadził cho­
robę żołądka. Przy zastosowaniu przepisów dra F. 
i ta choroba szczęśliwie minęła. Ostatnia jednak ku- 
racya pociągnęła za sobą nabieranie tuszy —■ dziś 
Lopez waży znowu 240 funtów.

, Czy młoać* dziewczyna powinna uczyć się 
gry na fortepiani j ? —  takie zapytanie postawił
swoim czytelnikom paryski Temps z powodu, że 
jakiś p. Vial go prosił, aby rozstrzygnął spór 
między nim, a jego żoną: „czy ich córka ma się 
uczyć na fortepianie, czy nie“ . Redakcya lemps 
otrzymała na to zapytanie długi szereg odpowiedzi. 
Oto niektóre z nich: Niejaki p. Juliusz Moy pisze: 
„Sądzę, że pan Vial lepiej by zrobił, gdyby zamiast 
uczyć córkę na fortepianie, wydał ją za jakiegoś 
porządnego rzemieślnika, który nawet, gdyby tego 
okazała się potrzeba, byłby zdolnj’ do jej obicia. 
Jestem przekonany, że taka lekcya mn lejby robiła 
hałasu, niż 'lekcya na fortepianie.11 Pan Moy dodaje 
w postscriptum, że jest sąsiadem państwa Vial. 
Jakiś pan Laforge tak sądzi o tej kwestyi: „Znam 
sztukę, która o wiele mniej jest hałaśliwą, niż 
sztuka grania na fortepianie, ale stanowczo bardziej 
pożyteczną. Tą sztuką jest —  sztuka kulinarna11.

Trzecia odpowiedz brzmi: „Niech się uczy na
fortepiam t. Jej przyszły mąż będzie zadowolony,
gdy będzie musiał tańczyć tak, jak mu zagra".

Jakiś sceptyk powiada: „Nigdy nie wyjdzie
za mąż, jeśli będzie pianistką11. Jednej odpowiedzi 
jest tenor taki: „Kwestya, czy dziewczyna ma się 
uczyć grać na fortepianie, czy nie, jest zupełnie 
bezprzedmiotową. gdy dziewczyna wyjdzio za mąż 
zamyka fortepian raz na zawsze, a nawet do tego 
stopnia bagatelizuje sobie ten instrument, że byłaby 
w stanie zrobić z niego ewentualnie skrzynię na 
słoik" z konfiturami.11

Oblig Erazma z Rotterdamu. Ksiądz Łukasz 
Janczak z Siennicy nadesłał do redakcyi hrzeglądu 
katolickiego list, któiy dowodzi, jak ważną jest 
rzeczą zachowywanie dawnych książek z ich opra­
wą, czy nią jest pargamiL czysty lub zapisany, czy 
też oprawnych w papier drukowany. Ks. . ańczak 
pisze: „Ile cennych rzeczy znalazłoby się po bitil.jo- 
tekaeh, tego w przypuszczeniu oznaczyć nie można. 
Za przykład niech posłuży „Oblig Dezyderyusza 
Erazma Rotterdarmczyka11 z r. 1525, w którym ze­
znaje, iż bibliotekę swoję w całości sprzedaje Jano­
wi Łaskiemu, arcybiskupowi gnieźnieńskiemu. Oblig 
ten i testament uczonego męża, pisany charakterem 
X V I w.eku na karcie pod ostatnią okładką, znaj­
duje się w książce, będącej własnością piszącego, 
wydrukowanej w Budziszynie w r. 1570 pod tytu­
łem „Ad Rubricam Codicis de summa Trinitate ect. 
Ederi Georgii11. Dotychczas nie wiadomo nam czy 
oblig ten jest znany11.

Ks. .Tańezak przytacza tekst obligu, z którego 
okazuje się, że Erazm z Rotterdamu sprzedał „Cla- 
rissimo Poloniae Borom Joanni a Lasco“ bibliotekę 
za „trecentis coronatis aureis11. Oprócz tego załą­
czony jest testament Erazma Rotterdamezyka z daty 
11 lutego 1535 roku.

Ko wy baion Z motorem parowym zbudowali 
dwaj Francuzi, pp. Tatin i Ricliet. Aparat waży 
33 k g , wliczając w to zapas wody i 600 gramów 
węgla, a przy ostatnim próbnym locie przeleciał 
przeszło 1400 m z szybkością 18 m na sekundę, więc 
prawie tak szybko jak pociąg pospieszny. Aeroplan 
pp. Tatina i Rieheta składa się z bardzo lekkich 
z cienkiego drzewa lam, obciągniętych jedwabiem; 
do tych ram przymocowane są dwa silne skrzydła, 
każde o powierzchni 12 m kw. Skrzydła te przy­
mocowane są do ram stalowym drutem. Prócz tego 
ma aeroplan ogon, przytwierdzony podobnie jak 
3krzydła. Mały motor parowy obraca dwie śruby, 
z których jedna „est u góry ram, a druga u dołu. 
Aby przyrząd miał z początku lotu dostateczną szyb 
kość, postępują wynalazcy jak następuje: Zbudowali 
oni pochyłą na 75 m długą, a na 10 m wysoką. 
Na pochyłej tej znajdują się szyny. Otóż po szy­
nach spuszczają pp. Tatin i Richet wóz, do którego 
przywiązany jest ich aeroplan. Gdy wóz dobiega 
końca pochyłej, odcinanym jest aparat, który wsku- 
1 >k spadu otrzymuje potrzebną początkową szybkość. 
Najważniejszem przy puszczaniu tego aeroplanu jest, 
aby on wzlatu ąc w powietrze miał kierunek ściśle 
poziomy, a to z tego powodu, że aparat posiadając 
wielką powierzchnię, skłonnym jest do przewrócenia 
8It2 przy najmniejszem nachyleniu. Z powodu tej 
wielki ij powierzchni możliwem jest na razie puszeza- 
nie a.eropianu tylko wtedy, gdy nie ma wiatru. Naj- 
ważniejszem zadaniem dla wynalazców jest skonstru­
ować przyrząd tak, aby on nie tracił równowagi.

0 księciu imeretyńSKim krąży coraz więcej 
najrozmaitszych anegdot. I  tak, opowiadają, że chcąc 
zostać popularnym, książę nie tylko chodzi sam 
piechotą go od..alonych ulicach, ale nawet wstępuje 

o .zmaitych kawiarni i cukierni. Podobno częstym

z tego powodu, ze płatniczy k - •.
kimś Moskalem pc rosyjsku. ^
cyrkuł, a komisarz płatniczego zunel * & ^  usoisał rdSĄw.t zupełnie uniewinnił,

mowi po polsku, a pan robisz głupie awantury z 
kelnerem i sprawiasz kłopot i ambaias władzy11.

Z tych popularny ch wycieczek ks. Imeretyńskie- 
o wynikają czasem wesołe epizody. Pewnego dnia, 

, kilka tygodni temu, książę wstąpił na Krakowskiem 
i przedmieściu do cukierni Toure’a, kupił ciastek coś 
, za półtora rubla i z paczką powracał do zamku. 
Spostrzegł to jakiś urzędnik z policyi. Obawia­
jąc się, aby jenerał gubernator nie znalazł coś 
złego w kupionych ciastkach, polieya zrobiła rapto­
wną i natychmiastową rewizyę w cukierni, aby się 
przekonać, czy panuje tam przepisana czystość i hy- 
gieniezność. Dowiedział się o tern ks. Imeretyński, 
kazał przywołać oberpolicmajstra, „wyrugał11 go po­
rządnie i stanowczo zapowiedział, aby się polieya 
jego osobą nie zajmowała, po ulicach go nie śle­
dziła i myślała raczej o powadze swego urzędu.

Stan powietrza, T. o g. Srano 16, w poł.
21 R., Bar. 767. Nieruchomy. Pogoda.

ogromna rozmaitość. Tu zachwycona twarz starego z kapitałem 40 m ilionów dolarów, które zaj- 
wejaka, tam rozczulony wzrok niewiast, pełen dumy ‘ mie się na wielką skalę fabrykacyą cukru 
giest rajców, pokłon osiwiałego zakonnika, wreszcie z kukuruday. 
niewymuszony serdeczny uśmiech dziewczątek . pa- '

Szarada.
Ze druga z trzecią daje byt, wygody,
A pierwsza z trzecią zaledwie się wlecze,
Z drugiej zaś głoską mie zka poś ód wody, 
Tego i trzecia nawet, nie zaprzeczy.
Lecz wszystkie razem w jedną całość wzięte, 
W  sercu człowieka winny mieszkać święte.

C. Szcz

Kurespondencya administracyi. JW . Pani
Lauia Garapiuhowa w Cebrowie. Prenumerata jest 
zapłacona do 31 października.

Kronika sztuk plastycznych

spisał protokół niekorzystny ™iewmn
tielau i odesłał sprawę do sądu rat’,1 uf 16̂ °
„Książę Im

Odinaczoóa w r. 1894 onorow^ . . sromt c , h. |j| 
airterstwa

Znany zaszczytnie artj sta-rzeźbiarz, Pius W e- 
loński, twórca wielce popularnego „Gladyatora*1, 
wystąoił obecnie w V/arszawie z nową rzeźbą, no­
szącą tytuł „Prometeusz11. Dużo jest i plastycznego 
i ideowego pokrewieństwa między tymi. dwoma utwo- 
lami, którym w rzeźbie polskiej należą się miejsca 
zaszczytne. I „Gladyator11 i „Prometeusz11 uosabiają 
walkę. Pierwszy występuje do zapasów fizycznych 
ze zwierzem dzikim, lub bratem-gladyatorem ; drugi 
pokusił się o rzecz nieskończenie wyższą i nieskoń­
czenie trudniejszą: wypowiedział bój Jowiszowi.
W  ruchu i w wyrazie twarzy „Gladyatora11 czyta 
się zapowiedz niezawodnego zwycięstwa; „Prome­
teusz11 przedstawiony jest w samej chwili tryumfu. 
Ta okoliczność nadaje obu utworom znamię siły, 
któru udziela się patrzącemu i nastraja go optymi­
stycznie. Przy i mym usposobieniu artysty można 
było łatwo uczynić oba przedmioty tragiczuiejszemi. 
ale zarazem i demoralizująeemi. „Gladyator11 powa­
lony na ziemię i konający, wyobrażałby przemoc 
gniotącą słabszego; w „ Prometeuszua widziałoby 
się bezowocność wszelkich nadziemskich pory • 
wów. Można być pewnym, że na st . „modernistów11 
dziewięćdziesięciu dziewięciu uległoby w tym razie 
pokusom pesymizmu. Weloński zapanowawszy nad 
nim, dowiódł raz jeszcze swej wyższości i siły. Pla­
styczne podobieństwo obu postaci zachodzi także 
daleko Obie mają ruch energiczny, fuch szermie­
rza idącego do ataku; obie silny tors podały na­
przód, a prawą rękę wojowniczo w górę uniosły. 
Gladyator zdaje się mówić: „Drżyj Cezarze, bo
przy mnie ostateczne zwycięstwo!“ Z ust Prome­
teusza zdają się wybiegać słowa: „Ciesz się ziemio; 
tajemnica niebu wydarta !u Nie wdając się w szcze­
góły, podnieść wypada, że „Prometeusz11 odznacza 
się g ównie tem, że jest piękny w całości. Porywa 
też swą siłą. Odchodzi się od tej rzeźby z pewną 
otuchą i ukojeniem wewnętrznem, a uczuć tych 
dość rzadko dostarcza nam sztuka współczesna.

W wiedeńskim Kiinstlerhauzie zwraca na sie­
bie powszechną uwagę wielki obraz Juliusza Payera, 
zatytułowany: „W  zatoce śmierci11. Nieszczęśliwe 
zakończenie wyprawy Franklina natchnęło artystę 
do stworzenia niniejszego dzieła.

Jak wiadomo, admirał John Franklin, który 
wyruszył w r. 1845 pod biegun północny, ugrzązł 
z całą swą załogą w lodowcach pod „King W il­
liams11, gdy prawie osiągnął cel swej podróży. Zi­
mno, choroby i brak pożywienia spowodowały śmierć 
dowódzcy, jakdteż i wielu towarzyszy. Chcąc uni­
knąć pewnej zguby, przedsięwzięli jako zastępcy 
admirała, kapitan C?-ozier i Fitzjamer odwrót ze 
105 pozostałymi, którym jednak nie było przezna- 
czonem ocalenie, gdyż jedni po drugich wyginęli 
w „Zatoce śmierci11, najdalej ku południowi położo­
nej. Wprawdzie na odszukanie nieszczęśliwych bo 
baterów, którzy nadaremnie walcząc przeciwko na­
turze, pragnęli się światu przysłużyć, wysłała Anglia 
28 wypraw, część z nich przez Lady Franklin wy­
ekwipowanych, dopiero jednak ostatnia pod Mac 
Clir.tceklein, jakoteż druga Schwatki napotkały 
resztki załogi, to jest: szkielety, broń nabitą, futra 
i różne przedmioty. W edług podaiia Eskimosów 
kapitan Crozier nie zginął ze swym towarzyszami, 
gdyż napotkał raz Eskimosa, który go doprowadził 
do siedzib ludzkich. Żył tam przez lat dziesięć wy­
glądając nadaremnie od swoich pomocy. Jak wia­
domo szukał go kapitan Hall przez lat sześć wśród 
Eskimosów, ale poszukiwania te nie zostały uwień­
czone pomyślnym skutkiem, a poszukiwacz sam zna­
lazł grób na najdalszej północy.

Z obrazu Payera wieje spokój, pustka i opuszcze­
nie, które łącznie ze zgrozą śmierci do głębi prze­
nikają widza. Nieskończenie długa, jasna, podbiegu­
nowa noc, dobrze odczuwać się daje. Trupy oddane 
naturalnie. Na pierwszym planie część statku wi­
doczna z pod śniegu, gdzie wśród pledów i futer 
leży czterech zmarzniętych; pierwszych nie widać 
z pod okryć dokładnie, dwaj inni w postawie spo­
kojnej, jakby uśpionej, przedstawiają : dra Stanleya 
i Eismejstra Read. Po obu stronach, statku po dwóch 
lucCł zakopanych w śniegu, z których jedon po le­
wej stronie obrazu: lieutenant de ^oeus, p > prawej 
lismejster Coli is. Najwyżej w środku stojący ua 
brzegu statku, celuje z bronią w ręku, jeszcze się 
trzymający przy życiu kaoitan Crozier. A nad nimi 
wszystkimi do tego przybytku śmierci zagląda, 
opierając się łapami na zmarzniętej górze śnie­
gowej, ogromny biały Rb niedźwiedzia, szukają­
cego żeru.

Doborową kolekcyę obrazów na wystawie po­
znańskiej, o której rozpisywaliśmy się niedawno, 
powiększył nadeszły z Pragi obraz historyczny prof. 
Gersona „Wjazd króla Kazimier/a Sprawiedliwego 
do Krakowa w roku 1190.“ Olbrzymie płótno, wy- 
nończone w roku 1895, niepospolite posiada zalety. 
Na pierwszym planie znajduje się postać króla, przy­
branego w obcisłe purpurowe pantalony, fioletowy 
żupan z ozdobami i czapkę sobolową; rysy jego su­
rowe, ale wyrażające prawość i dobrotliwość; włos 
przyprószony siwizną. Siedzi na karym rumaku, po­
wstrzymywanym przez pazia; przed wierzchowcem, 
który dumnie kroczy po drodze kwiatami i zielenią 
zasłanej klęczy młoda dziewica, wyciągając błagal­
nie białe dłonie ku sprawiedliwemu władcy. W y­
smukłą jej kibić uwydatnia W miękkich zarysach 
jowłóczysta suknia, na ramiona spływają typowe 

j bujne warkocze Krakowianki. Za królem ciągną na 
dzielnych koniach rycerze o marsowych twarzach, 
w szyszakach i pancerzach lśniących. Pierwszy wita 
;en orszak zgrzybiały żebrzący grajek z pacholęciem 
jwojern. Siedział na głazie, a teraz nodnosi się i 
wyciąga ramiona. Wita też króla rzesza mieszczan 
krakowskich i okolicznego ludu. W  oddaniu radości

choląt. Cała ta rzesza skąpana jest w mglistym od­
blasku, jaki bije od czerwonych a omszałych murów 
baszty czy rondla, na którego gzymsach i płaszczy­
znach powiewają sztandary, a liczna załoga żołnierzy 
gromkiem „Witayże, witay, miły gospodynie!11 wita 
wraz z ludem powracającego Króla Jegomości. —  
W  kompozycyi jest kfika drobnych wad. Przede- 
wszystkiem szkodzi jej suche powietrze, akademicko 
malowane, na czem szwankują wszystkie dzieła Ger­
sona. Są i takie usterki, jak nieprawidłowe skrzy­
wienie prawej przedniej nogi kazimierzowego rumaka 
i bolesny kurcz małego palca prawej ręki dziewicy, 
klęczącej przed kiólem. Całość jednak jak najlepsze 
i — co w historycznych obrazach ważną jest rzeczą 
—• podniosłe czyni wrażenie.

Z Paryża nadchodzi wieść, że posąg Pasteura 
jest na ukończeniu. Stanie on na Avenue de Medi- 
cis, pomiędzy Panteonem a Odeonem. Praca ta uta­
lentowanego rzeźbiarza Falguióre’a odznacza się wiel- 
kiemi zaletami podobieństwa i artyzmu.

Na wystawie w Kopenhadze wystąpił po raz 
pierwszy naród chorwacki ze swoją sztuką samo­
dzielnie. Dotychczas wszystko, co chorwackie, wy­
stawiano jako objaw prowincyonalny monarchii wę­
gierskiej. Na wystawie w oddzielnym pawilonie 
pomieszczono 23 obrazy i 5 rzeźb. Są to utwory 
artystów: Bukowa, Medowicza, Mas/icza, Czikosza, 
Iwekowicza, Auera, Widowicza, Frankesza i Wal- 
deca. Publiczność duńska z zajęciem przygląda się 
obrazom i rzeźbom narodu, o którym niejeden słyszy 
po raz pierwszy w życiu. Malarz Wlabo Bukować, 
twórca pięknej kurtyny teatru w Zagrzebiu, zyskał 
sobie w Anglii imię znakomitego portrecisty. Medo- 
wicz — zakonnik, uprawiający malarstwo za kratą 
klasztorną —  dał się poznać Warszawie, jako twórca

Telegramy Przeglądu.
Konstantynopol 6 sierpnia. Aresztowania 

podejrzanych Ormian nie ustają. Dzielnice za­
mieszkałe przez Ormian zwłaszcza Psamntia 
strzeżone są bardzo ostro. Mówią, że powodem 
tych  aresztowali jest to, że jeden z uwięzio­
nych  Ormian zadenuneyował trzydzieści kilka 
osób jako należących w izekom o do komitetu 
rew olucyjnego. Aresztowano także dwóch naj­
w ybitniejszych redaktorów tureckich. Jeden 
z nich popełnił zamach sam obójczy w  w ię­
zieniu.

Rzym 6 sierpnia. Sekundanci jenerała A l­
fa er tono, jenerał Sismondo i pułkow nik Mazzi- 
telli odjechali wczoraj do Marsylii, gdzie ocze­
kiwać będą sekundantów księcia Henryka Or­
leańskiego

Bukareszt 6 sierpnia. Książe bułgarski 
powraca dziś do Bułgaryi drogą na Giurgiewo. 
W Bukaresz le nie zatrzym a się wcale. P rzy­

jęcie  je g o  na dworze królewskim  w Sinai 
było podobno bardzo chłodne. Powszechną 
uwagę zwraca to, "że dziennik urzędowy wcale 
me ogłosił program u przyjęcia ks Ferdynanda.

Wiedeń 6 sierpnia. Cesarz zwiedzał dz ś 
od 8 rano m iejsca nawiedzione powodzią. 
"W drodze do Kaiser E bersdorf stanął powóz 
cesarski koło mostu Senw arzenberga, gdzie 
oczekiwali Cesarza prezes gabinetu hr. Badem, 
namiestnik hr. K ielm ansegg i burmistrz Dr. 
Lueger.

Cesarz obejrzał spustoszenia zrządzone
obrazu „Ofiary Nerona . Pismu warszawskie w swo- przez M i t (lenkę , po 'zern ruszy* w  dalszą dro-
ich sprawozdaniach robiły go Serbem lub Czechem. 
Maszicz, wyborny malarz rodzajowy, czas jakiś mie­
szkał we Lwowie, gdzie nawet chodził do gimna- 
zyuin Mala.stwo i rzeźba chorwacka wiele zawdzię­
czają mecenasostwu bisk. Strossmayera.

T ITERATUP11 SZTUKA.
* Teatr im. Fredry pod dyrekeyą p. W łady­

sława Antoniewskiego rozpoczął we wtorek szereg 
przedstawień w Przemyślu w sali teatralnej na 
Zamku. Artyści odegrali Bałuckiego komedyę „Nie­
wolnice z Pipidówki“ . Zarówno sztuka, jak i wyko­
nanie podobały się ogólnie. Dyrekcya wnosi, że w 
Przemyślu teatrowi będzie się pomyślnie powodziło.

*  „Źycie“. Pod tym tytułem zacznie wychodzić 
w Krakowie tygodnik illustrowany, poświęcony ce-

gę do Kaiser Ebersdorfu.
Berlin 6 sierpnia. Nationalzeitung zajmuje 

się szczegółow o artykułem  Nowego Wremienia, 
w  którym  ten organ rosyjski pomimo podróży 
cesarza W ilhelm a do K o s y  omawiał podróż hr. 
Gołuchow skiego do Francyi ze stanowiska c e ­
przy cbyinego Niemcom.

Owóż National Z>g. p sze, że ten artykuł 
dziennika rosyjskiego jest płodem wyszłej już 

j z m ody staroświeckiej dyplom acyi rosyjskiej, 
{ która nie odpowiada dzisiejszym stosunkom. 

Słuszną jest tylko zasadnicza m yśl artykułu 
Nowego Wremienia} t. j. że N iem cy i R osya w 
popieraniu wspólnych interesów m ogą iść ręka 
w rękę, nie dając tej swojej łączności form y 
osobnęj um ow y Będzie to od wypadku do w y­
padku obopólna dobrowolna kooperacya.

W  dalszym ciągu zajmuje się National
lom hteracko-arcy tycznym, społecznym - naukowym. ; Zd oświadczeniem”  greckiego bankiera Svn-
Witamy go_ z radością a^redakcyi zyozymy pow o-; * który rzekł, że R osya skorzysta z po-
jdzenia, gdy z juz od lat kilku dawał się w_ Galicyi dróży oe L  W llhelm a w Ą ynl celll) aby r)C,

i litykę w ieK ich  mocarstw, a zwłaszcza Niemiec, 
skierować na pomyślniejsze dla G recyi tory.

pońu*, gdyż już 
(dotkliwie odczuwać brak takiego pisma. Pierwszy 
jnumer „Życia“ wyjdzie już dnia 20 września b. r. 
SAdres redakcyi: Kraków, ul. Łobzowsua, 1 27. }

* „NTsye katolickie . Zeszyt sierpniowy zawie­
ra: Z Kalkuty przez Pondyszery do Kanady. 
Wspomnienia misyonarskie z Basutolandu. Nowa 
Zelandya. —  Wymierający lud w Aunannie. Ba’al- 
bek (Syrya). —  Zeszyt ozdobiony jest trzynastoma 
drzeworytami.

* „Wiadomości literackie11, w  zeszycie piętna­
stym spotykamy na wstępie początek szkicu anali­
tycznego p. t. „Najnowszy dramat Ibsena11, którego 
autor omawia wartość dramatu. „John Gabryel Bork- 
man'1. Dalej znajdujemy bardzo udamy wiersz mło­
dego poety, kryjącego się pod pseudonimem Zdzi­
sław. Dalszy ciąg artykułów: „Salon paryski“ i

Apologia11, również bogatą „Kronikę artystyczną11. 
Jako dodatek dołączony jest dalszy ciąg dramatu 
Hauptmanna : Dzwon zatopiony11.

C zę ś ć  ekonom iczna.
Wiedeń, 4 sierpnia.

(Z.). Berlińska giełda i dziś pełnemi żagla­
mi płynęła w  kierunku zw yżuow ym . Spekula- 
cya w  walorach górniczych przybrała tam 
ogrom ne rozmiary. Także paryski targ znajdo­
wał się pod znakiem haussv Z a  tym  impulsem 
giełd zagranicznych poszli i nasi spekulanci, 
nie zważając w cale na ponowną ogrom ną zw y ż ­
kę cen zboża. Faw oryzowany b y ły  w alory prze­
m ysłowe, w  pierwszym rzędzie akoye kopalni i 
hut żelaza. A lp iny dosięgły kursu 142, praskie 
akcye żelazne podsuoczyły w  cenie o 5 zlr. 
Na „argu w alorów  bankowych ja k  w czoraj tak 
i dziś na pierwszym  plaum b y ły  akoye ban­
ków  węgierskich. Kurs rent m e zm ienił się od 
wczoraj.

Ostatnie notow ania :
K redyty austr. STO'-—, węgierskie 406.— , 

A nglobauki 16L 50, TJniony 303-— , Bar,kvorei- 
n y  26L 50, Landerbank 240'50, L udw iki 216'50, 
Ozenj-Fw' aełd e 283‘60. Eluethaie 259'— ,  Kenta 
papierowa 102T 0, srebrna 102’25, austryaoka 
złota. 123‘30, austr. renta wal- kor. 101‘35, w ę­
gierska. złota 3 22*65, renua wal. kor.

marki100-20, dukat 5-63. 20-frankO'wks, 9*52 - 
11.73— . ••Uhle !.263/..

§ Ceny zboża. Wiedeń 4 Sierpnia Zarów no 
na tutejszym ja k  i na peszteńskim targu pod­
niosły się dziś ceny zboża bardzo znacznie. Za 
pszenicę na jesień piacono Kiś naw ;t po 11.59, 
a ostateczny kurs je j iest 11.50. Zaszedł na­
wet n iebyw ały wypadek, że cena pszen icy była  
w  Peszcie wyższa niż w W iedniu, jakkolw iek  
powinna być niższa o koszta transport u z Pesztu 
do W iednia. W  Peszcie p'"acono z& pszenicę 
l l  zł. 63 ct. W idziano rakźe na targu produ­
centów zboża, którzy zamiast sprzedawać ku­
powali je. Następująca tabeli  ̂ w ykazuje, jakie 
zm iany zaszły w  cenach w ostatni :h dwóch 
miesiącach. Pszenica Żyto Uwieś

Z  początkiem czerwca 7-34 6.—  5.55
Dziś _ 11-50 6.85 6.44

Nadzw yczaj nem jrst także to, że zniknęła 
zupełnie różnica ceny pszenicy z dostawą na 
jesień : z dostawą na wiosnę, podczas gdy  je ­
szcze przed kilku dniami pszenica z dostawą 
na wiosnę była  o 35 ct. droższa. Pow ód, dla 
którego za pszenicę z późniejszą dostawą płacą 
tę samą cenę a nawet cokolw iek niższą, jest, 
ten, że kupcy przypuszczają, iż  skutkiem im­
portu w późni■jszych m iosL03^** ustanie tera- 
źrle jszy  brak zboża. W ogóie  jednafk widać, że 
giełda nie może się jeszcze zoryentow aó, jak  
ułożą się stosunki.

Wiedeń 5 sierpnia. Dziś spadły cokolw iek 
ceny zboża. Za  p s z e n i c ę  na jesień płacono 
cd  11.08— 11.22, na wiosu- od 11.08— 11.20, 
ż y t o  na jesień od 8.50—8.52, na wiosnę od 
8.60—8.70, o w i e s  na jesień 6.38— 6.40, k  u- 
k u r u d z ę 5.09—5.13, r z e p a k  13.60— 13.70.

'V !edeń 3 sierpnia. Na "izisiejszy targ d o ­
wieziono żyw ej nierogacizny ga licy jsk iej 3S30 
sz uk. Płarono 36—38 złr., osobliw e 40—44 za 
100 kilo żyw ej wagi. Wilhelm Arad owicz.

Cnjuer z kukurudzy. w  Stanach Z jedno­
czonych zawiązało się w ielkie towarzystwo

Owóż dziennik berliński nazyw a to powiedze 
nie greokiego bankiera śmiałym wym ysłem .

Zarów no w Berlinie ja k  i w Petersburgu 
nie wątpi nikt o tem. że G recya musi przede- 
wszystkiem zagwarantować wypłatę odszkodo 
wania wojennego, a gw arancyą taką może być 
tylko kontrola mocarstw, a nie obiecanki ja ­
kiegoś Syngrosa.

Bud lejowice 6 sierpnia. Dziś o 3 rano w 
pobliżu s ta c ji tutejszej, wjechał pociąg pospie­
szny, jadący z "Wledrra do Chebu, na pociąg 
osobowy, jadący z Prag’ Czternaście osób jest 
pokaleczonych, a cztery w agony uszkodzone.

HOTEL IMPERIAL
sierwszorzędny hotel, restauracna i kawiarnia.

Lwów —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dn‘a 6 sierpnia. Jan hr. Harraci 

z Pragi. Hrabina Wiśniewska z Krys+ynopola. Leon 
Chamiec z rodziną z Warszawy. Jul. Pficger z Ol­
szy c. Ernest W olff z Wiednia. Emil Korczak Mi­
chałowski z Stanisławowa. Aleksander Madaryuski 
z Słomnik (Król. Polskie)

HOTEL ŻORŻA.
Lwów —  Plac M"xyacfei.

Przyjechali dnia 6 sierpnia. A. Gniewoszowa 
z Kontów. J. hr. Tarnowska z Śniatynki. K. hr. 
Ozosnowaka z Wołynia. M. Tustanowsk* z OskrzeM. Tustauowski 
siniec. Wi, hr. Russocki z Pasiek. J. Freund-Art- 
hausen i H. hr. Lamezan-Salius z Złoczowa. E. 
Braunschweig z Hamburga. A, Weissbach z Skols- 
SO. W . Adamicka z PoL ti. Hr. Roma z Paryża 
T. Sroczyński z Jasła. W ł. Cuełmiński z Podola 
ros. W . Smakowski z Schodnicy. E. Scott i F . Pauls 
z Ropienki.

HOTEL EUROPFISKl.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów —  Plac Mary acid.
Przyjechali dnia 6 sierpma L. Budzynowski 

z Wiednia M. Osuchowski z Brodów K. Weber z 
Wiednia. Dr. M. Kanty z Węgier. M. Torosiewicz 
z Pełtwy. J. Goldsehraiedr z Moguncyi. St. Dydyń- 
ski z Ulucza. J. Trojan z Komarna. A, Maglic z 
Serajewa.

HOTELE K. JAKOWICZA
B E L L E V U E i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 6 sierpnia. M. Axelrad z Tar 

nopola. N. Sehreier z Drohobycza, S. Bieber i K. 
Trebisz z Wiednia. J. Bałła z Monachium. D. Hirsch- 
horn z Dżuryna. K. Niewiadomski z Biały. F. Freund 
z Przemyśla. H. Ha.hnowski z Ostrogóry. 
sefithel z Wiednia. J. Rathauser z 
Pachulski z Stanisławowa:

A. Jo- 
Czortkowa. A.

Rabryka ta nie pochodr1 od Reaakcyi nie bierzr
te ż  ona za  n ią  na J e b ie  widne* odp ow iedzia lności,

». *o rflOM 
cikattezM woda »>■ -arrJw

SZClkWHWA.
napój oszezwibjfcy stołowy,

* u t * W f c f  k i r t M  M  k . . z » i  *  d w r o a m  u y l
uUrkefc I h  i t

Benqt Mattom, Karlsbad i Wi«d«L

Rok założenia 1853,
Dom bankowi, i konto' wymiany 

pod firmą :

AUGUST SCHELLENBEHG I SYN
L w ó w , ul. K a ro lu  L u d w ik a  1. 1  w  gm achu  d y ­

r e k c j i  gal. T ow . k red . z iem sk iego  p o leca  
P B O M E Ś T  do ciągnienia 16 sierpnia 1897, na 
losy austr. zakładu kredyt, ziemskiego I Em. po 

złr. 2 wraz ze stemplem.
G ł o w n a  w y g r a n a  z h .  4 5 . 0 0 0 .

L8SY Na  SPŁATY MIESIĘCZNE
pod j» k  najkorzysćmejszem-' warunkami.
W ydawnictw gazeiy losować „Nadzieja11 pre­

numerat* roczna złr. 1.70, na prowincyi złr. 1.80.

I jW ń w  dnia 6 sierpnia, {?. izby handlowej).
A k c y e  si .lztobr Kolej ga’  Karola Ludwika 200 

d. m. k. 215 50 dc 218.50 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 sl- w a, 283.— do 286.— . Banku hypotecznego po 
200 „I w. a. 380 —  ct 890,— . Akc garbarni w  Rzes*v-
wt» po 200 zł w. a. 200.— du 210.— - Tow bodowy wi-
genów w basokn 250.— do 26*

L i s s y  z u j . a w n e  za 100 zł.; Janku hipot. galic. 
5 proc los. w 40 lat. 5 proc, a 10 proe. prem. 110.20 do
110 90 4  i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70 4 pr
los. w 601*:9b -70  óo 97 40. Banku kraj. 4 i pół prcc los 
v 5* lat. 10 ,.50 do 101.20. banku brąj. 4  proc. los, 57 1*: 
7.60 do 98.20 Tow. kreu g il. ciem. 4 proc. 11. *?mi- 

• yz) 97,30 do 98-50 4 proi. lor. w 43 i pól latach 87-60 
lo  98.30. 4 p rcc  len. w 56 ls 97.20 dt 97,90.

U b l i g l  za 10 zł.: Gal fund. propinacyjnegc 4 prc. 
98.— do 98.70, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc 102.75 
Jo — • Kom, B .nku kri . 5 proc- (II emisyi; 102-2(1 do 

.—. Kolejowe lokalne Bank~ krą,owego i* ,  po 200 ko­
ron 96.50 do 97.20. Pożyczki krąj, 6 proc, 103.— do — , 
4 i pól proc. — .— do — — 4 pror, i  r. 1891 97.80 do 
98.o 0 4 proc po 200 koron z rek.- 189.J 97 — do 97.70.

Dukat cc sarssi i  .60 do 5.7u Napoleondor 
9 47 do S.57 Półlmparyał 9,55 do 0.00 Bubel rosyjski 
papierowy 1.35$ io  1.27 100 man»k «itad«~.ldch 58.40 Jo 58.90.

Wiedeń o sierpnia. Notowania wieoŁome. 
Przy zamknięciu g*ełdy popołudniowej stał w 
ukcye kredytowe na 369 50, węgierskie akoye 
kredyuowe 404.00, anglobanku 162*50. związki* 
banków. 261.00, nuionbanku 303.00, landerban- 
ku *242.00, kolei państwowjmh 349*37, lombar­
dów 84*75, koley m*dłubakią. 259.50, ukoye ty­
toniowe .1.62.00, lima 266*00, alpiny 14L00, rerta 
majowa 102*15, renta koronowr, wegiersks 1CC.26, 
losy atorecHe 64 75, marki 58 70, ruble 126 75.

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
ob ow iązu jący  z dniem  1 lipca  1 897  (czas środ k ow o­

eu ropejsk i).

Jako dsbrą i pewną Idkacye
polecam y

4 V o  L a t "  h 'PolBCZHf)
4 %  L isty h ipoteczne k oron ow e  
6 ° / ,  L ;s :y  h ipcteczu f prom  ow a n e ,
4 » / ,  L isty  T o w . k red . z iem sk ieg o  
4 1/Jo/0 L isty  B anku k ra jo w e g o , 
b °jt O b ligaoye  B a n k a  k ra jo w e g o ,
4 al. Pożyczkę krajową,
4  oj, O b liga cye  p rop m a cy j h 
i w szelk ie  rea ty  p a ń stw ow e  

P apiery te sprz- d o je m y  i kupujem y po n a j  - 
dokłatlniejAzym ku 'sie c.ziennym.

K a n t o r  w y  m a n y
U. iip rzy tn . g a d c y j A u s g o  a k c iy  n eg o

B a n k u  l i lp o to f j t j t f tg o
_  Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gm. benkowym.

P o f ł ł j g
poup DKft U.

prr.y* b <> eedr, —-—■
,T30

Ś10

7-50
7*5(1

- 7*5?
— 8-05
_ 8 15

f 2F.
— 9-10

_ 10-35
1 15

1*30 _
1 40

1 50
l 16 -
1 20

_ 6 * 6
- 6**6

6 45
6-00

6-65

t 00- * 15
*45

8.49 
9 01

— 9-10
— 9 30

9 43

9 50
1000

10*2(1
12*10

4 40

5-*n
" 6 00

6 10
6 1

- ty 45

t  40

- S 55

9 ’20
_ 9 25— 9 4(*

10‘ Ob

10*27

... 10*45
1 04

1 55
2 08
— 2 31
* 4 0

2-60

— 3*00— 3 01— 3*40
3*48

- 4 40
— 6-24

6 4

1 _ 7*06
7-25)

! — 7*30
7 47
8*50

10*30
10 60

11*00

-
11*27

D  > Lwowa-
P odw ołociygk  nt dw orzec Podzamcza 

Z P od w olołiysk  s i  dw orzec główny
K rako^* (W ied o ia , Berlina, W rocławia, War- 

uzawy), * Orłów*, Chabówki, Jagła przez fi*e- 
•zów

Ickan, (R um uail, Bnkowiay Huslatyna I K ałm za) 
2 Janowa

TaraopoU  : Ławocznogi 
Tarnopola

Brodów na dw orzec Podzamcze 
(Eesątu, Kałusza, Obyrowa i Stryja) 
Brodów na dw orzec g łó w » j  

u r»o**ia i Kawy ro»kiaj 
Krakowa. (W lódnla, Berlt**, W rocław ia War- 

■zawyf a Orłowa. Pegztu) Obyrawa 
Jar4*aławl»
Janowa
Krakowa, (W iedn ia  Chabówki, Rawy r „  Sambara)

Czerniow iec, (Rum unii, Huniatyna i  Kałusza) 
Podwołoczyak Brodów . K opyczyn iec, Humatyna, 

aa dworze* Podzamcze 
Podwołoczyak, Brodów, K opyczyniec. Huuatyna, 

na dw orzec główny 
Sokala, Bełżca J Jaros-ławia przez Rawę iu*W^ 
Bodwołoezyak (K ijow a , Odeesy.) P*dwysokiego, 

Brodów, n» dw orzec Podzamcze

i P*dw.*.łoczyak (K ijow a, Odenay), Podwygokleiro
Brodów nK dw orzec g łodn y  

i Krakowa, (W iedn ia , Berlina, W r»cł*w ia i, V /i«ll 
caki, Orłowa. Rozwadowa, Nadbrzezia, Sauubcra 
ł Cbyrawa przez Przemyśl 

5 Jan*wa tylk > w o łed/.ieI« i i * i ę u  
5 Brauchowic od 26 nierpnia
< Frakewm. (W iedn ie, Mrosna, Iwonicz*, Rymanowa 
Sanok*, Jasła przyj Rzeuz i Rawy r przez Jart Mław 

j Brzuchowlo

Ickan, fluczawy, Radowi«c, Nowouleln y i Kałusza 
Krakowa, (W iedn ia , Berlina, W rocław ia, War- 

izaw y) W ieliczk i, llawy ruskiej przez Jarogław 
Orłowa, M«zauy, JaHla. Krosna, Iwonicza, Ry» 
mauowa, M «zo Laborcza pi zez Przemyśl 

Pedwetoczyak (K ijow a, Odessy) Brodów, K opy- 
ozyniec i Pedwysokiego na dw orzec Pod amcze 

Ickan, ( Rumunii, Sw obody r., Huki »ty na, P ozon y ) 
Podwołoczyak, (K ijow a , Odeaay, Rm dów , Kupy- 

czynieo I Pedwygflkiego na dw orzec główny

te  L w ow a ;
Krakowa (W ied n ia ) O hyrow *, Sambora, R oz­
wadowa, Nadbrzezia, Sanoka, Rymanowa, Iw o ­
nicza, Froana, Rawy ruskiej 
Ł aw oczaego (M uakacza. Pesztu) Chyrowa 
Pod w ołoczysk, Brodów , Pod wygo ki*.* go t  dw . gł 
Ickan, Ja«a, Bukarepztu, K ozow y, Suctaw y 
Podwołucz , Brodów, Podwysokiego i  d » .  Podz.

h ornat u, Radowiec i Surzawy 
Kraków* (W iedn ia , W rocław ia . Berlina) Roz­
wadowa, Nadbrzezia 

D o Krakowa, (W ied n ia , W arszawy, Berlina ł Sano­
ka, Cbyrowa, lvvonlcza, i yuiauowa, Stróiego i 
do Pesztu

Do Skologo. H rebenowa, Kałusza ł Cbyrowa 
L>‘.j Sokala, Rawy ruskiej, Bołzc* i /*r**ław i»
Do Janowa
Do Podw ałoczysk, Brodów Kopyezyaioo. Haaiatyn*

r'odw y«okiego z dw erc* głów neg*
D o Podwołoezytfk, Brodów. P od «r*ok fogo . Kopyczy- 

ni” C, fcliieintyna z dworca Pddaaaicca 
Do Ickan (Ja«a. Gałacii, Bukaresztu) K ozow y,
Do Janowa tylko w  niedzielo i święta 
Do Podwołoczysk, Brodów z dworca głów nego 
.Do Podwołoczyak, Brodów z dw orca Podzamcza 
Do Br/.uebowic w niedziele i święta 
Do Czarnio w iec, (R u m n u ii), Huelgtyna, Kałuaza i 

Ickan.
Do Krakowa, W iednia, W rocław ia, BarUaa, Rawy 

niRkięj, Jaila l Chabówki 
Do Jnnowa
Do S^olego i Stryja 
Do Zim nej w ody 
>o îzuohomee 

Iłu Jaiosławta
De Janowa tylko w dnie pow itedn lo 
Do K rakow & ( W iednia, W arszawy, W roeU w la, Ber­

lina, Pcaztu) Orłowk przez Tarnów 
Do Sokala, Rawy ras ki ej 

o Tarnopola z dworca głównego 
Do Ław ocznego (Penztu) Chyrowa i Kałuaaa 
Do T-' rccpola  r. dw orca P od ztm cie  
Do Jauowz tylko w gied^ieię i święta 
D c Ickan (Rum unii) Husiatyna, Kałusza)
Do Krąkowa (W iodn is, "^'aruzawy I Berliaa) Cha­

bów ki, Rozwadowa, Chyrewa, Rymanowa, Iw o- 
n lczs, Saaoka i Jasła 

D o P olw ołoczysk , Brodów , Kopyczynioo 1 Hnsia- 
tyna z dw oroa głównego 

Do Podwołoczysk, Brodów, Kcpyciymioa I Huiiaty- 
aa z dworoa Podaamcao

Uwaga Czas arednio-europejsk różni się od czasu 
lwowskiego o 36 minut Godz. 12 czasu średnio-europcj 
skiego równr si< godz. 12 33 podług zegaru lwowskiego

Nocne gooziny od a wieczorem <ło g. 5 m. 59 rano 
objete są tlustemi ramkami — b iuro inform acyjne c. k. 
kolei państwowych pizy ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel 
.mperial), tu,ziela wnaśm eń w sprawach kolejowych, sprze­
daje wszelkiego rodzaiu bilety jazdy i rozkłady jazdy 
W formacie k iszonkow ym .

L w a w k s  F s k r W a

do krycia daciiłłw 
Szsliąl--Lyszkiawlszg lażynlnriT

1* w  a  w ,  ftw, Stiar«^nM  3 9

A s f a l t o w ą  ł a a a ę  w gorącym a tani* do Izolowa­
nia murów fundamentowych.

T e k t n r ę  n l e p i z o n ą  i g n u t i  w r r łą  do kry­
cia dachów wyiotioa *i . nków rola 10  m it rów 
□  ai T ilr. «n J st, aa>iiL

A s r a li  o w e  e l a s t i  c z n e  p ł y t y  l n t l a c y j n e .  
I t a k  a  .r u t o w y  Ś w i e c ą c y  d o  h o n i e r w a c j  

dachiw tekturowycl ielaar l drsewa.

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
w hiiesiik-niac'. Niszczy gorącym asfaltem grzybe* drzewny.

Fabryka wykonywa iwoUa. .ad rmi ] ok ycia dackowf 
••kturowi o zz r  rjpnracy* tychł*, - 4*-n U t«U  Jrw»ln*ś •eiw-
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W  teatrze letnim. W  teatrze letnim. 
K on ty n en ta ln y

W  soboty 7  sierp n ia

Przedstawienie nowości
W  n iedziele  8 sierpnia

2 ligdzwyŝ jna przedstawi inia
o g o d z . 4  i 8 .

Na przedstawienie popołudniowe zwra­
ca się szczególną uwagę Szan. Publicz­
ności w okolicy Lwowa Popołudniu 
plncn uczniowie i dzieci połowę 
ceny. Lvi > 4  sir 

Nowy c y k l ! Nowy c y k l!

Szalou- noc
fantastyczna pantomina z zjawiskami 

Duchów I upiorów

Igraszka szatana. Święto czarownic. Fla- 
mina córka piekieł. Latające głowy. 
Pochód duchów o północy, Tańcujący 

szkielet.

Przedtem nowy program 
Świat czarów  i cudów  

Najnowsza ameryk. illuzya 
Stroubaira persana!!!

Senzacyjna zagadka czyli
ttiW* Zagadkowy >ot uka

dyr. Schenka ponad publiczność. 
S y  I ^  Cudowny nowoczesny

Święto chorągw i. B ie lizn a  
m u rzyn a . Strzał Telia.

Tylko do 14 sierpnia angielsko amery- 
______________kańska trupa

The Phoites Gazelia
w swoich szatańskich produkcyach 

po raz 1
Po<lrńż na o k o ło  Świata w 2 0  
m in u tach . Najpiękniejsze panie Pa­
ryża, Londynu, W iednia między temi 

słynny kwintet.
5  B & r r is o u  

Wspaniała Galerya żywych oł 
brzymlch obrazów nowoczesnych 

mistrzów
8 ery a 13 nowych obrazów. 

K łu so w n ik  na ucieczce p o ­
dług obrazu Ltiefenbacha. Wiara, mi­
łość, nadzieja (Koppay). Czas róż (Schwc- 
ninger). Pożegnanie Strzelca (Boeker). 
Zima (Kway). Podwieczorek (Knaus;. 
Patrz, zwiastuję wam wielką radość 
(Thurnaua). ijchńtzenliesl (Kouibach)

łules Tascaliel " 'j1;:;;,.!
osobistości.

Na zakończenie HflO nnn <tyabłów i zstąpienie w.
cJ U U  U U U  otchłań piekielna.

B ile ty  do godz. O są  do n a ­
bycia  w b iu rze  d zien n ik ó w  |*. 
P łon n a u l. K a r o la  L udw ika. 

S w ieczorem  przy k a s ie .

Zachwyt i z d u m i e n i e  wywołać musza nowe tubki 
z bibułki egipskiej IIEMOJOWSKIEGO.

Smak łagodny i przyjemny.
SUSP1 Zapalony papieros nie gaśnie. *̂ §880 

Na każdej tutce jest nazwisko S . W . N ieinojow ski. — Wszędzie do nabycia

I
-- Iwń-Jsr' w

^ . . - 4 1
&  ^ > 0

C en traln e Bióro pośrednictwa, Cele­
styny Bodyńskiej we Lwowie Rynek '29 

poleca nauczycielki, bony i wszelkiego ro­
dzaju doborową służbę. 1 . 3

F r a n c i s z k a  B u m e l ,  właścicielka 
pracowni sukien damskich, (Kręta 7), wy- 
echala na dłuższy czas do Paryża.

F a e l o n i k  pótkryty używany, tamo 
do sprzedania. Liekendorf, Ż iilin jk iego 4.

a p l e k a  na sprzedaż lub do wydzier- 
iawienia. Kaucya wymagana 10.900 zlr. 
Informacyi udziela adw. Ltr. W . Kulikow­
ski, Lwów ul. iJ M aja 5.

Usuwa niedokrewnesć, osłabienie xo- 
łądka wino dalmatyńskie Curzola (Rlut- 
wein) czerwone i  Vodizze białe, nieza­
wodne, but. 60 ct., z handlu M. Balasa, 
Kaimierzowska 41 we Lwowie.

l i z i l d c a  ekonomiczny, kawaler, pos/.u 
kuje posady. Zarząd dóbr Borszowice 
poczta Niżankowice.

N a u c z y c i e l k a  z dl ugo1e tniąTprj\]T 
tyką, dokładną znajomością gry na fo rte ­
pianie, przedmiotów naukowych, jeżyków 
francuskiego i niemieckiego z konwei sacyą, 
poszukuje odpowiednej posady. M. At 
Lwów, ul. Czarneckiego 1. 2 , 2 piętro.

B u c h a l t e r ,  korespondent, kasjer 
w jednej osobie, poznauczyk, lat 40 p o ­
siadający długoletnią znakomitą rutynę 
zawodową i nader piękne świadectwa z. 
pierwszorzędnych fabryk, przedsiębiorstw 
i ze dworów, poszukuje posady zaraz. Ż ą ­
da 100 zł. miesięcznie. Narodowe b iu r o  
Kraków, Szewska 18.

Pokost naftowy
bardzo przydatny do konserwacyi wszel­
kiego materyalu drzewnego jak : sztachet 
i sprzętów gospodarskich. Skuteczniejszy 
jak bardzo drogi pokost lniany. Jest zaw­
sze do nabycia po cenie 12 centów za k i­

logram w głównym składzie nafty

Fioira M ączynskiego
Sykstuska 37 L*ów.

Przy odbiorze w beczkach około 18U kilo­
gramów opuszcza się 10 pr. rabatu.

K S ) W V  najl°P 3ze gatunki wypróbowane 
J  przed zakupnem o smaku czy 

stym aromatycznym, które rozsyła franko 
opłacone do każdej stacyi pocztowej dając 

opust 2 0  ct. przy posyłce 
P c l e c a  j e d y n i e  -b -a n e le i

Leonarda Soleckiego
we Lwowie ulica B a t o r e g o  liczba 2. 

Pzi w i°  lcawy Ceylon zielonej próbnej 90 ct. 
pół kilo kawy Ceylon zielonej średniej 

1 zlr.
pół kilo kawy Ceylon zielonej przedniej 

zlr. 1 04. . i .
pól kilo kawy Ceylon zielonej gruboziar­

nistej złr. 1 .08. 
pól kilo kawy Ceylon zielonej wybieranej 

zlr. 1.10.
pól kilo kawy Ceylon zielonej perłowej 

zlr. 1.08.
pól kilo kawy Mocca arabskiej zlr 1.08. 
pół kilo kawy Jawy złotej złr. 1.08.

Przy odbiorze kilograma w miejscu
opust 6 c t . _____________

Tanie i dobre
ofiaruje ogród handlowy w Lubyczy król, 
kwiaty wazonowe bardzo śliczne j a k : Be­
gonie i Petunie pełne, Pelargonie, Fuksye, 
Głoksynie, Palmy itp. Katolog darmo.

1. W ypoży­
czanie siewników 

do nawozów sztucznych^ 
2. Bezpłatna analiza gleby 

na zawartość azotu, kwasu fo­
sforowego, potasu i wapna. 3 Kre­

dyt do 12 miesięcy 
N ajściślejsza  gw araneya za  praw ­

dziw ość, czystość i zaw atość labry katii.l 
♦ Feny n adzw yczaj n isk ie .

Bliższe wyjaśnienia daje broszura o używaniu nawozów sztucz­
nych i cennik, który się na życzenie gratis i franc o przesyła.

z płótna żaglowego
w  k o lo r a c h ; b ia łym , cz a r ­
n ym  i ż ó łty m  d o  n ak ryw  
nia w ozów , m aszyn , ster 
narzędzi ro ln icz y ch  itp . it 

we wszystkich, wielkościach 
poleca

ż f t l o J z y ^ l i U L R m e r  Lwów, ttynek 38.

E. & J. STROflflESGER

i, i k. distawcy ndiirsi 1$  Lwów ul. Kirila Ludw ka 5.
Największy i najtańszy skład powozów 
w Galicji utrzymuje bezustannie obfity 
wybór wszelkich gatunków ekwipaży ze 
słynnej fabryki Nesselsdorfskiej przed­
tem Scbustala i iipótki Taraatasy i wóz- 

>ki własnego wyrobu. Jako nowość pole­
camy oryginalne z Ameryki sprowadzane 
lekkie pojazdy. Uprzęży własnego wy­
robu jakoteż wszelkie przybory sio- 
____________dlarsko rymarskie.

Słynne a bardzo rzadkie dziś dzieło
X . W a le ry a u a  K a l i n k i :

Galicya i Kraków psi panowaniem w l p t a
rozpoczęła drukować „Nowa Biblioteka Uniwersalna".

Prenumerata kwartalna od Ig o  lipca b. r. w ynosi : w  Krako 
X złr. 50 ct., z przesyłką pocztową w  Austryi 1 złr. 75 ct. Z p; 

syłką pocztow ą w  Poznańskiem 8 marki 50 fen. 
2 S r a ,łs :łć Ł < a .

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.
Handel Herbaty i Kawy

EDM UNDA K IED LA
w a  L w ow ie  p la c  M a rja sk l I. 10.

poleca najlepsze gatunki

k A  W  I f
poleca

HUttKAf t i
zbioru majowego :

pół kl: Gongo 
Souchong czarna

„ zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4.— 
Melange de London 4—  
W y siewki herbat 
W ysiewka najlepsz- 

herbat , . .

smaku czysto aromatycznym 
re rozsyła franco

1.60
2 -

1.30

dej stacyi pocztowej* 4 ‘ u kg. w wo­
reczku pć

P o r t o r i c o ...................... 9.—
Cuba gruboziarnista . 9.50 
Ceylon zielona . . . 10.— 

n przednia . 10.40 
,  grub. ziar. . 10.75 
perłowa . . 10.75 

Mocca arabska aromat. 10.75 
Jawa złota . . , , . 10.76 

Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

1.60

P o szu k u ję

waszego mająuu ziemskiego
w dobrej glebie w pobliżu kolei 
dobrze zabudowanego, niezbyt ob­

ciążonego

w zamian

Krajowa szkoła gorzelnicza
w Dublanach.

Wpisy i wykłady, rozszer 
nausą „o żabrykacyi drożdży pra­
sowanych" rozpoczynają się

a) za mająteczek na Podolu obejmujący , “ “ T*. W>J
w pobliżu kolei, dobrze u o z ie la  p o d p i s a n y  d y r e k t o r350 morgów ziemi 

zabudowany.
b) z dodatkiem 5 domów w mieście no 

wopobudowanych czyniących 3.000 złr. 
rocznego dochodu.

c) i realności na przedmieściu lwow- 
skiem obejm ujący dom murowany o 8 po­
kojach i 8 morgów pysznego ogrodu.

Posiadłości te nadają sio szczególnie do 
przeprowadzenia utrudnionych działów fa­
milijnych.

Oferty pisemne z dokładnym opisem 
majątku i stanu hipotecznego przyjmuje 
W iktor Kornecki Lwów plac Trybunal­
ski 1. 1.

D r. K. Wawnikiewicz.

Do sprzedania
piękn.i rtsslność w  Bolechowie 
dom, budynki, ogród, sad, roli 
łąk około  35 m orgów. W spóln 
pastwisko, w olny opał. Adres: di 

K . w  Bolechow ie.

T  O  14 ¥
utrzymuje na składzie

Alojzy Hubner
Lw ów , Ttynek 1. 38.

Alojzy Hubner
Lw ów , R yn ek  38

p o l e c a :

Lakier czarny
do tablic szkolnych (najlepszy p a ­

tentowany w yrób)

C y n o b e r
do liniowania tablic szkolnych. 

K R B D I ^  
francuską, krajaną w laseczkach,

G Ą B K I
do tablic szkolnych.

Śmierć muchom!
Papier na muchy, Lep, 
„Quassiau, Zacheriin, Ho 

Siatki na okna
poleca

Alojzy Hubner
Lw ów , R ynek 38. 

bardzo

L. 29044.

Ogłoszenie licytacyjne.
Celem wydzierżawienia dochodów jm ytniczych  na drogach krajow ych na rok 1898 ewentualnie (po koniec roku 1900 przepro­

wadzone będą we w łaściw ych W ydziałach  pow iatow ych rozprawy licytacyjne. Term iny tych  rozpraw oznaczą poszozególne W ydzia ły  
powiatowe w  czasie pom iędzy lszym  września a lszym  października b. r.

W ykaz stacyi m ytniczych w ystaw ionych na licytacyę w  roku 1897.

I O g r o d n i k  bardzo dobrze polecony 
poszukuje umieszczenia. Szczegóły udziela 
Biuro Bolinskiego Lwów, ulica Karola 
iLudwika 5.

K o ń

1 Nr.
I poiz. Pow iat D roga krajowa. Nazwa stacyi.

Cena w y ­
wołania 

zł. a. w.
Uwagi.

1 1 Kraków- Chełmek Zw ierzyniec 2912

1 2 Krakowski Kraków-Baran B ieńczyce 3212 z domkiem
1 3 Czyżyny-C ło M ogiła 2000

4 Graboszyce 1850

6
W adow icki Zator-Sucha Goryczkow ce 1900

6 Skawce 650

7 Dębica 1600 ,
■ 8

Nowotargski Czorsztyn-Zahornia
N ow y Targ (B iały Dunajec) 3460 |

9 N ow y Targ (czarny Dunajec) 3050
i 10 Obidowa (Rdzawka) 1990 z domkiem

11 Gródek 160
12 Zabełcze 1940
13

Nowo-Sądecki
Zakliozyn-Sąoz-Niedzica B iegonice (Stary Sącz) 4050 z dom kiem

14 Łącko (Maszkowice) 2090 z domkiem
’ 15 Łękica (Krościenko) 1010 z domkiem

16 Krościenko-Szczawm oa Szczawnica 1000 > _____ „ ^
17 R opozyck i Dębica-Nadbrzezie Brzeźnica 730 -
18

Tarnobrzeski Dębica-Nadbrzezie Zaleszany 425 z domkiem
19 M iechooin 1365 z domkiem
20

Niski Rzeszo w -N  adbrzezie
Jeżow e 1000 z domkiem

21 Nowosieleo (Piorunka 750
22 B obrecki Lw ów -R ohatyn

Repechów 590 “

23 Spilczyn 510 z domkiem
24 K am ionecki Lw ów -Stojanów

Chołojów 1825 z domkiem
25 Łapajówka 2760 z domkiem
26 K udobińoe 1120 z domkiem
27

Złoczow ski
Zborów -Załoście M łynów ce 770 z d 'm kiem

28 Załośoe 975 z domkiem
29 B rzeżany-Złoczów Bohutyn i Rozchadów 1860
30 Brzeżany 5250 z domkiem
31

Brzeżański Rohatyn-Tarnopol
H orodyszcze 1400 z domkiem

32 K ozow a ■ 1400 z domkiem
33 Kurzany 1500 z domkiem
34 Rohatyn-Tarnopol K utce 1400 z domkiem
35

Rohatyński L w ów -R ohatyn Podkamień 550 z domkiem
36 Zalipie 450 z domkiem

3 37 Stanisławów-Bursztyn Dem ianów 2600 z domkiem
38 Tarnopolski R ohatyn - Tarnopol Zagrobela 4000 z domkiem
39 Tarnopol-Podw ołoczyska Sm ykow ce 2ÓÓ0 z domkiem
40 Tarnopol-Podw ołoczyska Podwołoozyska 28G0 z domkiem
41 Skałaoki

Sm yków ce-Suchostaw
K rzyw e 900 z domkiem

42 Panasówka 1700
43 Stanisławów-Bursztyn

H alicz 3818 z domkiem
44

Stanisławowski
Jamnica 1362 z domkiem

45 Sielec-K łubow ce
Jezupol 1230 z domkiem

46 Sielec 800 z domkiem
47 Sielec-K łubow oe M iłowanie 400

- 48
Tłum acki

Tłum aoz-Zaleszczyki Tłum acz (Pałahieze) 2600 z domkiem
:  40 T y  śm ienica-Kołoiny ja Tyśm ienica (W ygoda) i 155C z domkiem
. 50 Ottynia 1750 z domkiem
0 “ r j0 51 Śniatyński H orodenka-Załucze M ikulińce 6700 z domkiem

52“ Stecowa 1618 z domkiem
j 53 Sm ykowce-Suohostaw

Suchostaw 860 z domkiem
3 54

Husiatyński
K luw ińce 1265 z domkiem

* 55 H usiatyn-K opyczyhce
Husiatyn 3800 z domkiem

56 K roguleo 250
57 Buozacz (Podzameczek) 2550 z domkiem

a 58
Buczacki

Buozacz-MonasterzysKa Buczaoz (Podlesie) 2700 z domkiem
59 Monasterzyska 950 z domkiem
60 Buozacz-Tłuste Zaleszczyki małe 1800
61 Buczacz-Monasterzyska

Czortków 845 z domkiem
3 62

Czortkowski
Dżuryn 210 z domkiem

,  63 Buczacz-Tłuste K oszyłow ce 535
i  64 Czortków-Skała Dawidkow ce 1010 z domkiem

65 Buczacz-Tłuste Tłuste 618 z domkiem
66 Zaleszczycki Zaleszczyki Skała

Dobrowlany
Kasperowce

1820
1010 z domkiem

68 Czortków-Skała Białokiernica 1404 z domkiem
69 B orszczów 1047

, 7u Zaleszczyki-Skała K orolów ka 962 z domkiem
1 71 Iwanków 387
6 72 Pereim y 762
‘ 73

Borszczów-Okopy
K rzyw cze dolne 351 z domkiem

74 Barszczowski Babince 149
75 K ozaczówka 131 z domkiem
76 Iwanie-Mosaorówkaj Iw anie puste 1892 z domkiem

i 77
U ście biskupie 1381 z domkiem

}  78 K ozaczyzna 510 ■ z domkiem
J’ - 7 9 “ K olędziany-Borszczów Jezierzany 2303 z domkiem

80 Łanowce 1021 z domkiem

Podając powyższe ogłoszenie d« publicznej wiadomości, W ydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 1 września b. r. to jest przed terminem wyznaczonym 
dla licytacyi powiatowych, przyjmować będzie oferty na każdą stacyę mytniczą wykazem objętą.

Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane {są  .wszystkie
dzierżawy w zupełności sie poddaje. Nadto ma oferent podpisać protokół licytacyjny odnoszący się do dzierżawy, o  którą
tokole zawarte postanowienia. W yjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą.

Na kopercie oferty wymieni podający nazwę stacyi, o której dzierżawę się ubiega.
Jednocześnie z powołaniem się na “w niesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą należycie opieczętowaną i  z wymienioniem na niej stac-

czei złożone wadyum licytacyjne, które wynosić ma 10 pr. łącznej kwoty wywołania. Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Dep. IV  '
krajowego lub też w koncelaryacb W ydziałów powiatowych ja k  również otrzymać formularz na ofertę.

'Ł B ady W yd zia łu  krajowego K rólestw a G alicy! 1 kodom erył z W . Księstw em  Krakow sklem .
W e Lwowie, dnia 25 lipca 1897 r. G ^ O T T I * .

waruukf “ licytacyjne i że wszystkiem warunkom 
się ubiega, na dowód, że przyjm uje w tym pro-

i mytni- 
Vy działa

siedmioletni, kary, miary 1 5 ’ „  dobrze 
kształtnie zbudowany, z ładnym chodem, 
nadający się tak do karetki ja k  i do wo­

zu ciężarowego, jest do sprzedania.
! Bliższa wiadomość ulica Głęboka Nr. 3 
u właściciela.

- r
Slajiaószy sk ła d  tow arów

M iy u iy c i  i ■ ••U »n i#zn y *i śtHg 
B a  K o p a m i o k i t ^ c  .
w* Lwom* flac Halicki U ci ba l.

i,  . ..- poleca po
cenach

ćwikiery, 
D  lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp. 
U r z ą d z e n i e  dzwonków elektrycznych,' 
Zamówienia z prowincji załatwia punktu-j 
s ln »  odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy

n e H o n ł s l  ł  c h l p l  j

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki,! 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowanej 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżmerye 

poleca J a u  J a rzy n ą  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

. i • "1 . • 1 • Żadaa artykuł toalar wy «i« mota rrwaiiąowaó pod waglfdam
\  I Ą—i  -i  rą  akatka i dobroci t ANTELEM TiLiLA. las ian otrzymany
l \  T |  T  | I i - i 1 1 1 1  | | / i  a odświeżających «ab»u»ucyj, usuwa w krótkim caasla: plewi.

i i  I I I '  V l l  L J .O  - L I I *  p la e y w ą tr o b la n e , b lizn y  ltd ., n a d a je  e e rze św le -
X  b iałość, aw icśość 1 d elik a tn o ść  -  Caaa »  złr .

Jan Ihnatow icz
LWÓW. (klapy wlane ulica Koparnfka 1. 8. ulica 
Halicka 11. KBAKÓ V : Sokianaica L 20. CZEE- 

NiOWCE: Byaak 2.

Kedaktor odpou-iprLio1̂ - . Tbi Hyik jM««łowfkd

Kupon 8’10 matra dług. na 
konplatna ubrania neskla 
(sarda', spodnia i 

aaika kosstuja tylko

m w d ziw e DerueusKie materye
n a  w iosnę 1 jesień  

Mit, 4.80 x dobrej
.  8. -  a lapassj | prawdziwa]
■ 7.75 s b. dobraj \ wełny
: & ;  I

Kupon na osarny garnitur salonowy 10 ałr. jakotsś matarya na zarzutki lo- 
dsa dla turystów, uąjlapsM aamgarny i wasystkia inna snkna po caaach fa- 

oryczaych wysyła znany i  rzatalnośoi skład fabryczny sukna

SIEGEL-IMCHOF w  Bernie*
Wzory grali* i franko. Dostarczania odpowiednio wzorom poręczona.
K o r z y ś c i sprowadzania mataryi w p ro st a łabryesaago iktada w n tle j­
ąca la b ry k a c y i a* snacua: Wialki wybór, aawsaa iwiaśy towu, stała 

nąjtaussa oaay, oardao nwałaa usługa, nawal asałych aaatówiaś.

Apteka sezonowa
zaraz korzystnie

do wydzierżawienia.
Wiadomość u F. Pika, apte­

karza w Krośnie.

Nauczycielka

Bulion
para gotowany z dziczyzny i drobiu po 

5, 6, 7.a0 i 10 za kilo. B ry n d za  
majowa przewyborna 2.28 ct. pieciokilowa 
wysyłka K o c e  na konie wełniane wła­
snego wyrobu duże, trwałe w pasy ponso- 
we z czarnem i żółte z czarnem po 6.50 
sztuka. Zarząd dworu Łapszyn Brreżanj.

Zdolnej pannyrutynowana, z Wysokiem wykształceniem, 
posiadajaca jeżyk niemiecki, polski i fran-| .
euski oraz wszystkie nauki szkolne i mu- posz ikujo m agazyn kapeluszy dam- 
zyki perfekt, mogąca się wykazać wielu skioh we Lw ow ie Pisemne zgio- 
chlubnemi świadectwami, poszukuje umie- gZ611j a  z  dodaniem gdzie praoowa- 
szczema na wsi do panienek. Blizsza wia- v • j  • j  , , t>-
dom ość: H. J. nauczycielka u pani Mutz,** 1 podanie adresu do 1. 125 BlU. 
ulica Kamiuakiego Nr. 24 Stanisławów. 1 ro dzienników Plohna Lwów.

"\pnpipp k fabryki F ijałkow skich  w Biaiej- Drukarnia nar. St. Mameoki i Smółki Hotel Zorm. Zarządca W- Hodak-


